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Sko­czy­ła. 

Na­praw­dę mia­ła na­dzie­ję, że upa­dek ją za­bi­je – że ude­rzy o po­wierzch­nię wody, stra­ci przy­tom­ność i od razu pój­dzie na dno. Ale z gór­ne­go po­kła­du było za­le­d­wie kil­ka me­trów. Ciem­na toń roz­stą­pi­ła się mięk­ko pod jej cię­ża­rem i po chwi­li wy­par­ła ją z po­wro­tem na po­wierzch­nię. 

Na stat­ku roz­le­gły się okrzy­ki i szczęk prze­ła­do­wy­wa­nej bro­ni. Za­pa­lił się re­flek­tor. Snop świa­tła za­czął prze­szu­ki­wać po­wierzch­nię mo­rza jak pies goń­czy. 

Ro­zej­rza­ła się. Ze wszyst­kich stron ota­cza­ła ją noc. Mu­sia­ła zna­leźć la­tar­nię mor­ską, żeby nie po­pły­nąć w stro­nę otwar­te­go mo­rza. Jest! Da­le­kie świa­teł­ko pul­so­wa­ło mia­ro­wo przy wej­ściu do por­tu. 

Ob­ró­ci­ła się i znów za­nur­ko­wa­ła, żeby uciec przed zbli­ża­ją­cym się sno­pem z po­kła­do­we­go re­flek­to­ra. Pły­nę­ła w zu­peł­nej ciem­no­ści przez do­brą mi­nu­tę. Woda była zim­na, ale o tej po­rze roku nie gro­zi­ło jej śmier­tel­ne wy­chło­dze­nie. Cia­ło po­win­no wy­trzy­mać te kil­ka go­dzin, któ­rych po­trze­bo­wa­ła na do­pły­nię­cie z mor­skiej redy do brze­gu. 

Kie­dy znów się wy­nu­rzy­ła, była już poza za­się­giem re­flek­to­ra. Da­le­kie gło­sy na stat­ku też wsią­ka­ły w noc. Przez chwi­lę utrzy­my­wa­ła się pio­no­wo w wo­dzie, uspo­ka­ja­jąc od­dech. Ra­czej nie mie­li żad­nych pon­to­nów po­ści­go­wych. Nic nie mo­gli jej już zro­bić. Przy­naj­mniej na ra­zie. 

Ob­ró­ci­ła się z po­wro­tem w stro­nę pul­su­ją­cej la­tar­ni mor­skiej i za­czę­ła pły­nąć re­gu­lar­nym ryt­mem. Te­raz trze­ba było sku­pić się na od­de­chu. Przede wszyst­kim nie my­śleć wię­cej o tym, co zo­ba­czy­ła na stat­ku. 

Wca­le nie było to ła­twe. Choć sta­tek zni­kał po­wo­li w ciem­no­ści, w oczach zbie­głej pa­sa­żer­ki wciąż pło­nę­ło pie­kło. 








DZIEŃ PIERW­SZY

Za­ra­że­ni: 1

Ofia­ry śmier­tel­ne: 1


1

Umar­li za­czę­li po­ja­wiać się w mie­ście w pierw­szych dniach czerw­ca. Była to praw­dzi­wa epi­de­mia. Przy­pad­ki zmar­twych­wsta­nia sze­rzy­ły się jak za­raz­ki ty­fu­su, nie zwa­ża­jąc na po­wo­jen­ne gra­ni­ce i trak­ta­ty. Do ży­cia wra­ca­li z taką samą de­ter­mi­na­cją żoł­nie­rze We­hr­mach­tu jak so­wiec­cy soł­da­ci czy pol­scy ro­bot­ni­cy przy­mu­so­wi. Z ja­kie­goś po­wo­du wszy­scy cią­gnę­li do bał­tyc­kie­go ku­ror­tu Swi­ne­mün­de na wy­spie Use­dom. Nie było te­raz dnia, żeby ktoś nie spo­tkał tu­taj po­le­głe­go męża, roz­strze­lo­ne­go bra­ta albo po­wie­szo­nej słu­żą­cej. Nie były to ra­do­sne spo­tka­nia. Umar­li nie mie­li za­zwy­czaj nic do po­wie­dze­nia. Głów­nie pa­trzy­li. A po­tem roz­pły­wa­li się w nad­mor­skiej mgle, po­zo­sta­wia­jąc po so­bie bo­le­sną pust­kę. 

O tych wy­da­rze­niach nie moż­na było prze­czy­tać w pra­sie. W czerw­cu czter­dzie­ste­go pią­te­go roku w Swi­ne­mün­de nie wy­cho­dzi­ły żad­ne ga­ze­ty. Cza­sem na mu­rach bu­dyn­ków po­ja­wia­ły się ob­wiesz­cze­nia so­wiec­kiej ko­men­dan­tu­ry wo­jen­nej, ale te nie zaj­mo­wa­ły się opi­sy­wa­niem świa­ta, lecz urzą­dza­niem go na nowo: usta­la­ły coś w ro­dza­ju no­we­go szcze­gó­ło­we­go de­ka­lo­gu – o któ­rej go­dzi­nie ga­sić świa­tło, ile gra­mów chle­ba zja­dać dzien­nie i co do­kład­nie jest śmier­tel­nym grze­chem prze­ciw­ko so­wiec­kiej wła­dzy. Wszel­kie nie­prak­tycz­ne wia­do­mo­ści na te­mat ży­cia na wy­spie moż­na było wy­mie­nić tyl­ko w jed­nym miej­scu: w pie­kar­ni Ho­chwelt i Syn. 

Pie­kar­nia dzia­ła­ła za­le­d­wie od paru ty­go­dni, ale już zdą­ży­ła stać się ser­cem mia­sta. Co­dzien­nie przez kil­ka po­ran­nych go­dzin, aż do wy­czer­pa­nia no­we­go wy­pie­ku, stał tu­taj tłum miesz­kań­ców, pod­eks­cy­to­wa­nych za­pa­chem świe­że­go chle­ba i naj­now­szy­mi do­nie­sie­nia­mi o ko­lej­nych zmar­twych­wsta­niach. 

– Wi­dzia­łam go, tak jak pa­nią te­raz wi­dzę! – za­rze­ka­ła się Ger­tru­da Rie­ske. – Stał pod drze­wem na uli­cy i pa­trzył się pro­sto na mnie. 

– Nie mó­wię, że pani nie wi­dzia­ła – od­par­ła pani Molt­ke. – Tyl­ko dzi­wię się, bo co w nocy moż­na zo­ba­czyć, jak la­tar­nie nie świe­cą. 

– Księ­życ świe­cił! – wy­bu­chła Ger­tru­da. – Niech pani nie robi ze mnie wa­riat­ki. Wszyst­ko było wi­dać jak na dło­ni – mun­dur cały w strzę­pach, na­wet pia­sek we wło­sach. 

– Może z pla­ży wra­cał – za­kpił szes­na­sto­let­ni Mar­kus, ale za­raz tego po­ża­ło­wał. Nikt przed pie­kar­nią nie był sko­ry do żar­tów. 

– Chłop­cze! – skar­cił go pan Gut­man, przed­wo­jen­ny na­uczy­ciel hi­sto­rii. – To, że wy­słu­gu­jesz się Ro­sja­nom, nie daje ci pra­wa do szka­lo­wa­nia nie­miec­kie­go na­ro­du. 

Przez tłum prze­biegł szmer apro­ba­ty i po­dzi­wu dla pro­fe­so­ra Gut­ma­na. Smar­kacz mógł prze­cież do­nieść do ko­men­dan­tu­ry, że na­uczy­ciel prze­ja­wia sym­pa­tie na­zi­stow­skie czy coś w tym ro­dza­ju. 

– Kto szka­lu­je?! – ob­ru­szył się Mar­kus. – I ni­ko­mu się nie wy­słu­gu­ję. Jak­bym się wy­słu­gi­wał, to nie mu­siał­bym stać w tej ko­lej­ce! 

W ta­kich sy­tu­acjach pro­fe­sor Gut­man miał zwy­czaj chwy­tać bez­czel­ne­go ucznia za ucho i wy­sta­wiać za drzwi, ale tam­te cza­sy bez­pow­rot­nie mi­nę­ły. Te­raz pierw­szy lep­szy smar­kacz mógł strze­lić pro­fe­so­ra w pysk i nie by­ło­by na­wet komu się po­skar­żyć. 

– Niech pani nie zwra­ca uwa­gi, pani Rie­ske – po­wie­dział Gut­man, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi. – Pro­szę opo­wia­dać. 

– Kie­dy już wszyst­ko po­wie­dzia­łam. Man­fred stał na uli­cy pod drze­wem i pa­trzył się na mnie. 

– Ode­zwał się? 

– To było wła­śnie naj­gor­sze. Po­my­śla­łam so­bie, że to pew­nie nie on, tyl­ko ktoś po­dob­ny, więc wo­łam do nie­go: „Halo! Po­trze­bu­je pan po­mo­cy?”. 

Urwa­ła dla wzmoc­nie­nia efek­tu wśród słu­cha­czy. 

– I co? I co? – roz­le­gły się gło­sy. 

– Po­wie­dział, że to mnie po­win­no się po­móc. 

– Już wiem! – skwi­to­wał Mar­kus, któ­ry od dłuż­sze­go cza­su ob­my­ślał, jak od­gryźć się pro­fe­so­ro­wi Gut­ma­no­wi. – To był aryj­ski anioł, z tych, co pan pro­fe­sor o nich wy­kła­dał! 

– Co ty za bzdu­ry wy­ga­du­jesz! – wy­buch­nął pro­fe­sor Gut­man. – Ja hi­sto­rię wy­kła­da­łem, nie o żad­nych anio­łach.

– Nie? To gdzie ja sły­sza­łem o tych pra­przod­kach Aryj­czy­ków, co żyli na Atlan­ty­dzie? A, może fak­tycz­nie nie w szko­le, tyl­ko na po­ga­dan­ce dla Volks­stur­mu[1] pan to opo­wia­dał. 

Pro­fe­sor Gut­man za­czer­wie­nił się po czub­ki uszu. W tłu­mie za­pa­dło nie­zręcz­ne mil­cze­nie. Każ­dy miał coś do ukry­cia i nie pa­lił się do obro­ny sta­re­go na­uczy­cie­la. 

– Co to się dzie­je, co to się dzie­je – skwi­to­wa­ła pani Molt­ke po­jed­naw­czym to­nem. Wca­le nie chcia­ła awan­tu­ry z są­sia­da­mi. Poza tym sama ostat­niej nocy wi­dzia­ła jed­ne­go umar­łe­go, ale nie mo­gła się do tego pu­blicz­nie przy­znać, bo cho­dzi­ło o jej fran­cu­skie­go ko­chan­ka, za­strze­lo­ne­go pod­czas pró­by uciecz­ki. Hen­ri usiadł na­wet na łóż­ku i chwy­cił ją za rękę. Wciąż czu­ła jego lo­do­wa­ty do­tyk. 

Na­gle za­pa­no­wa­ło lek­kie po­ru­sze­nie. Uli­cą zbli­żał się Po­lak, było nie było przed­sta­wi­ciel zwy­cięz­ców. 

– Przej­ście! – krzyk­nął Mar­kus. – Przej­ście! 

Tłum przed pie­kar­nią roz­stą­pił się bez wa­ha­nia. Pro­fe­sor Gut­man spoj­rzał po­gar­dli­wie na Mar­ku­sa, ale też zszedł po­słusz­nie z dro­gi nad­cho­dzą­ce­mu zwy­cięz­cy. 

– Dzień do­bry, Herr Ko­strze­wa! – za­wo­łał Mar­kus. Wca­le nie uwa­żał się za słu­gu­sa czer­wo­nych. Na­praw­dę lu­bił tego Po­la­ka. To prze­cież on do­padł za­bój­cę pa­sto­ra Fried­ke­go. A poza tym gość wca­le nie był czer­wo­ny, tyl­ko uda­wał przez So­wie­ta­mi. Tak jak wszy­scy. 

Adam nie od­po­wie­dział na po­zdro­wie­nie. Za­trzy­mał się tyl­ko, pa­trząc z po­bła­ża­niem na ustę­pu­ją­cych mu Niem­ców. Jesz­cze nie­daw­no ci sami lu­dzie bez wa­ha­nia wy­sła­li­by go do po­li­cyj­nej ka­tow­ni, do obo­zu śmier­ci, a w naj­lep­szym wy­pad­ku do nie­wol­ni­czej pra­cy. 

Ru­szył ostroż­nie przed sie­bie. Wy­szedł z domu pierw­szy raz od kil­ku ty­go­dni. Wy­gnał go głód. Za­pa­sy w spi­żar­ce Frau Pohl skoń­czy­ły się nie­odwo­łal­nie. Trze­ba było albo za­cząć sza­bro­wać, czy­li okra­dać in­nych miesz­kań­ców, albo zwró­cić się do so­wiec­kiej ko­men­dan­tu­ry o ja­kieś ra­cje żyw­no­ścio­we. Oba wyj­ścia wy­da­wa­ły mu się rów­nie pa­skud­ne. Wy­brał więc trze­cią dro­gę: kre­dyt kon­su­menc­ki w nowo otwar­tej pie­kar­ni Ho­chwelt i Syn. Wie­rzył, że uda mu się prze­ko­nać wła­ści­cie­la tego przy­byt­ku do swo­jej wy­pła­cal­no­ści. 

W środ­ku za­pach świe­że­go chle­ba był tak odu­rza­ją­cy, że omal nie za­krę­ci­ło mu się w gło­wie. Klien­ci przy la­dzie za­mar­li na wi­dok wcho­dzą­ce­go. 

– Czym mogę słu­żyć? – spy­tał gło­śno i do­syć ob­ce­so­wo pie­karz Ho­chwelt. Był to krę­py męż­czy­zna oko­ło sześć­dzie­siąt­ki, w okrą­głych oku­la­rach. Z wy­glą­du przy­po­mi­nał ra­czej bu­chal­te­ra niż pie­ka­rza. 

– To chy­ba oczy­wi­ste. Gwoź­dzi tu się nie sprze­da­je – od­burk­nął Adam. – We­zmę bo­che­nek. 

– Moż­na zo­ba­czyć kar­tę żyw­no­ścio­wą? 

Adam nie znał ostat­nich roz­po­rzą­dzeń w spra­wie za­opa­trze­nia lud­no­ści, ale był przy­go­to­wa­ny na po­dob­ne py­ta­nia. 

– Mnie za­rzą­dze­nia w spra­wie Niem­ców nie do­ty­czą. 

– Pro­szę mnie źle nie zro­zu­mieć, ale to jest sklep dla miesz­kań­ców...

– Nur für Deut­sche?[2] 

Ho­chwelt za­wa­hał się. Zim­ny błysk w oczach Po­la­ka nie wró­żył nic do­bre­go. Róż­ne rze­czy mó­wio­no o nim na mie­ście. Że był spa­do­chro­nia­rzem szko­lo­nym przez An­gli­ków. Że wal­czył w Nor­we­gii, we Fran­cji, w Afry­ce, we Wło­szech i w War­sza­wie. Na­wet je­śli każ­da z tych po­gło­sek mi­ja­ła się z praw­dą, to jed­no było pew­ne: ten czło­wiek miał spe­cjal­ne wzglę­dy u Ko­men­dan­ta Wo­jen­ne­go Mia­sta Swi­ne­mün­de. Ina­czej Ro­sja­nie już daw­no wy­sła­li­by go do ła­gru. 

– Chcia­łem po­wie­dzieć, że po­wi­nien pan za­opa­try­wać się bez­po­śred­nio w ko­men­dan­tu­rze – po­wie­dział Ho­chwelt, na­chy­la­jąc się do Ada­ma. – Do­star­cza­my im tyl­ko wy­pie­ki pierw­szej ja­ko­ści. 

Mru­gnął po­ro­zu­mie­waw­czo, da­jąc do zro­zu­mie­nia, że na miej­scu moż­na li­czyć naj­wy­żej na ja­kość dru­gie­go i trze­cie­go stop­nia. 

– Wy­star­czy mi to, co tu­taj – od­parł Adam. 

– Oczy­wi­ście. Jak pan so­bie ży­czy. 

Ho­chwelt się­gnął po bo­che­nek chle­ba. 

– Pro­szę to wpi­sać na moje na­zwi­sko. Za­pła­cę w przy­szłym mie­sią­cu – po­wie­dział Adam. 

– Pie­kar­nia nie pro­wa­dzi sprze­da­ży na kre­dyt...

Adam od­chy­lił lek­ko swój pro­cho­wiec, uka­zu­jąc za­tknię­ty za pa­sem pi­sto­let lu­ger, któ­ry do­stał od ko­men­dan­ta Osi­po­wi­cza w na­gro­dę za roz­wią­za­nie ostat­niej spra­wy. 

– Ale pań­ski przy­pa­dek jest wy­jąt­ko­wy... – do­dał Ho­chwelt. 

Adam chwy­cił z lady bo­che­nek, scho­wał go pod pa­chą i wy­szedł. 

– Przej­ście! – krzyk­nął Mar­kus na wi­dok wy­cho­dzą­ce­go. 

Tłum przed pie­kar­nią znów roz­stą­pił się po­słusz­nie. 

– Herr Ko­strze­wa, pan im wszyst­kim po­wie, że to bzdu­ry z tymi du­cha­mi – po­wie­dział Mar­kus, za­cho­dząc Ada­mo­wi dro­gę. 

– Co ta­kie­go?

– Wszy­scy te­raz wi­dzą du­chy. Pani Rie­ske to na­wet ze swo­im zmar­łym mę­żem po­ga­węd­kę so­bie ucię­ła! 

– Daj mi spo­kój, Mar­kus. 

Mar­kus po­słał po­zo­sta­łym trium­fu­ją­ce spoj­rze­nie: Po­lak pa­mię­tał jego imię! 

Adam od­szedł szyb­ko, nie oglą­da­jąc się za sie­bie. Odu­rza­ją­cy za­pach go­rą­ce­go chle­ba wzma­gał ssa­nie w żo­łąd­ku. Jak naj­szyb­ciej chciał za­spo­ko­ić głód, ale za do­brze znał Niem­ców, żeby zro­bić to na ich oczach. W War­sza­wie nic nie ba­wi­ło ich bar­dziej niż wi­dok głod­ne­go czło­wie­ka rzu­ca­ją­ce­go się na paj­dę chle­ba. Skrę­cił więc za róg naj­bliż­sze­go domu i do­pie­ro wte­dy ode­rwał zę­ba­mi ka­wał go­rą­ce­go bo­chen­ka. 

Ssa­nie w żo­łąd­ku po­wo­li ustę­po­wa­ło. W ogó­le po­czuł się znacz­nie le­piej, jak­by ktoś na­gle wy­jął mu gwóźdź z ser­ca. Ru­szył przed sie­bie lek­kim kro­kiem. Wca­le nie miał już ocho­ty wra­cać do pu­ste­go domu po wdo­wie Pohl, gdzie za­szył się na kil­ka ty­go­dni po ostat­nich wy­da­rze­niach. 

Mimo wszyst­ko do­brze było żyć. Sam zdzi­wił się, że taka myśl przy­szła mu do gło­wy, ale nic nie mógł na to po­ra­dzić. Po­wo­jen­ny świat wy­dał mu się cał­kiem zno­śny. Co z tego, że w ru­inie? Naj­waż­niej­sze, że już go nie ści­ga­li. Moż­na było zwy­czaj­nie iść przed sie­bie w środ­ku dnia i wdy­chać mor­ską bry­zę. Wo­kół nie sza­la­ły po­ża­ry, na uli­cy nie le­ża­ły gni­ją­ce tru­py. Go­tyc­kie li­te­ry nie­miec­kich szyl­dów zda­wa­ły się ła­sić do nie­go ra­do­śnie. 

Szedł co­raz szyb­ciej, cho­ciaż wca­le nie przy­spie­szał kro­ku. Po pro­stu od­bi­jał się sto­pa­mi od zie­mi i szy­bo­wał co­raz da­lej, a wła­ści­wie co­raz głę­biej we wła­sną prze­szłość. Prze­cho­dził przez drzwi nie­zli­czo­nych cel wię­zien­nych, przez bra­my obo­zo­we, fu­try­ny kon­spi­ra­cyj­nych kry­jó­wek, aż wresz­cie do­tarł do pierw­sze­go ko­mi­sa­ria­tu, gdzie nad­ko­mi­sarz Strzel­czyk przyj­mo­wał go do pra­cy. 

Dla­cze­go wła­ści­wie chce pan zo­stać de­tek­ty­wem? Pen­sje nie są u nas naj­lep­sze. Jako po­cząt­ku­ją­cy praw­nik za­ro­bił­by pan znacz­nie wię­cej. 

Praw­nik zaj­mu­je się za­ciem­nia­niem praw­dy, a ja chcę ją wy­ja­śniać. 

Fi­lo­zof z pana, mło­dy czło­wie­ku. 

Prze­ciw­nie. Nie chcę grze­bać się w in­te­lek­tu­al­nych za­wi­ło­ściach. Mor­der­stwo to rzecz pro­sta: jest mo­tyw, jest mor­der­ca, jest ofia­ra. 

Tak pan uwa­ża? 

O co wła­ści­wie cho­dzi­ło wte­dy nad­ko­mi­sa­rzo­wi z tym dziw­nym py­ta­niem? Czy mor­der­stwo nie było dla nie­go pro­stą rze­czą, lecz fi­lo­zo­ficz­ną za­gad­ką? Ni­g­dy się tego nie do­wie­dział. Naj­waż­niej­sze, że zo­stał przy­ję­ty. Był to sza­ry desz­czo­wy dzień na po­cząt­ku czerw­ca. Do­kład­nie taki jak te­raz, tyle że sześć lat wcze­śniej. Adam wra­cał z ko­mi­sa­ria­tu jak uskrzy­dlo­ny. Pę­dził, żeby prze­brać się jak naj­szyb­ciej i po­biec na Wal­ki­rię do Te­atru Wiel­kie­go. Wi­dział ten spek­takl już kil­ka­na­ście razy, ale nie z na­mięt­no­ści do ger­mań­skiej mi­to­lo­gii ani do mu­zy­ki Wa­gne­ra. Wy­stę­po­wa­ła w nim Mira Szy­mań­ska – ko­bie­ta, któ­rą ko­chał do sza­leń­stwa w tam­tym dziw­nym ży­ciu, kie­dy woda le­cia­ła z kra­nu na każ­de za­wo­ła­nie. 

Ock­nął się gwał­tow­nie. Wspo­mnie­nie Miry wciąż było ostre jak kra­wędź stłu­czo­ne­go szkła. Ze zdu­mie­niem zdał so­bie spra­wę, że wca­le nie sie­dzi na ka­na­pie w domu Frau Pohl, gdzie za­mie­rzał wró­cić na­tych­miast po de­spe­rac­kiej wy­pra­wie do pie­kar­ni. Le­żał na pla­ży, a chłod­ny wiatr sy­pał mu pia­skiem w twarz. Jak się tu­taj zna­lazł? 

Sy­tu­acja się zmie­ni­ła – ode­zwał się ja­kiś zna­jo­my głos. 

Adam ob­ró­cił się gwał­tow­nie. Kil­ka me­trów da­lej na wy­dmie sie­dział mar­twy nad­ko­mi­sarz Strzel­czyk i prze­sy­py­wał pia­sek w dło­niach. 

Miał pan już wię­cej nie przy­cho­dzić – po­wie­dział z wy­rzu­tem Adam. 

Sy­tu­acja się zmie­ni­ła – po­wtó­rzył nad­ko­mi­sarz sku­pio­ny na prze­sy­py­wa­niu pia­sku. – Mamy nową spra­wę. 

Jaką spra­wę? 

Nad­ko­mi­sarz Strzel­czyk pod­niósł wzrok, po­pa­trzył na mo­rze i wy­cią­gnął rękę. Adam spoj­rzał w tam­tym kie­run­ku. 

W pierw­szej chwi­li wy­da­ło mu się, że mo­rze wy­rzu­ci­ło na brzeg ła­wi­cę mar­twych ryb.

Ale to nie były ryby. 

Wszę­dzie le­ża­ły ka­wał­ki ludz­kie­go mię­sa, wy­plu­wa­ne le­ni­wie przez mor­skie fale. 
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W ilu wor­kach zmie­ści się ba­ta­lion żoł­nie­rzy? 

Zbie­ra­jąc z pla­ży ka­wał­ki ludz­kich ciał, Adam przy­po­mniał so­bie ulu­bio­ne za­da­nie ma­te­ma­tycz­ne swo­je­go pro­fe­so­ra z gim­na­zjum. Nie było to cał­kiem do rze­czy, bo wca­le nie wy­glą­da­ło na to, że po­roz­rzu­ca­ne na mor­skim brze­gu ka­wał­ki rąk, nóg i tor­sów na­le­żą do żoł­nie­rzy. No i oka­za­ło się, że jest ich znacz­nie mniej, niż zda­wa­ło się na pierw­szy rzut oka. Na pew­no nie cały ba­ta­lion. 

Adam po­ża­ło­wał, że zgło­sił spra­wę do ko­men­dan­tu­ry. Trze­ba było wra­cać do domu i za­po­mnieć o zna­le­zi­sku. Prę­dzej czy póź­niej ru­scy sami od­kry­li­by szcząt­ki. A może i nie? Nic go to nie ob­cho­dzi­ło. Był na sie­bie wście­kły. Przez kil­ka ty­go­dni z roz­my­słem scho­dził So­wie­tom z oczu, a te­raz przy­po­mniał im o so­bie w tak spek­ta­ku­lar­ny spo­sób. Zer­k­nął w stro­nę ko­men­dan­ta Osi­po­wi­cza. Drań stał pod wy­dma­mi, pa­lił pa­pie­ro­sa i wy­raź­nie mu się przy­glą­dał. Może zmie­nił zda­nie? Może pro­sto z pla­ży za­bio­rą go do aresz­tu, a ju­tro wy­wio­zą do Mo­skwy? 

– Uuuu! – wrza­snął mu na­gle ktoś do ucha. 

Adam od­sko­czył, bły­ska­wicz­nie się­ga­jąc po pi­sto­let. 

– Spo­koj­nie! – po­wie­dział Pie­tia Fe­do­ruk. – Sturm­bahn­füh­rer Ar­schloch[3] chciał się tyl­ko z wami przy­wi­tać. Heil Hi­tler!

Pie­tia trzy­mał w ręku dłoń ucię­tą tuż przy nad­garst­ku. Za­ma­chał nią do Ada­ma w fa­szy­stow­skim po­zdro­wie­niu. 

– Głu­pi je­steś, Fe­do­ruk – burk­nął Adam, cho­wa­jąc czym prę­dzej pi­sto­let za pas. Rzu­cił okiem w stro­nę ko­men­dan­ta w na­dziei, że nie za­uwa­żył ca­łe­go zaj­ścia. 

Za­uwa­żył. 

Pie­tia par­sk­nął śmie­chem. Do­brze się ba­wił. Był w wy­śmie­ni­tym na­stro­ju od dnia, kie­dy Dzia­dzia Ar­łam po­sta­no­wił nie od­sy­łać go jed­nak do Ro­sji i za­po­mnieć o ca­łej afe­rze z gro­że­niem mu bro­nią. Pie­tia Fe­do­ruk miał ocho­tę śpie­wać na całe gar­dło i bie­gać na go­la­sa ze szczę­ścia. Pod­łe to było, praw­da, wo­bec pa­mię­ci do­pie­ro co za­szlach­to­wa­nej mat­ki. Bie­dacz­ka jesz­cze w gro­bie nie osty­gła, a tu jej syn, za­miast ją opła­ki­wać, żar­ty so­bie stroi na pla­ży. Nic nie mógł jed­nak po­ra­dzić na okrut­ną i bez­li­to­sną wolę ży­cia. 

Puł­kow­nik Ar­łam Osi­po­wicz przy­glą­dał się swo­im lu­dziom, któ­rzy zbie­ra­li z pla­ży ka­wał­ki ludz­kie­go mię­sa i wsa­dza­li do bre­zen­to­wych wor­ków. Na ra­zie nie wi­dział w tej spra­wie nic szcze­gól­nie nie­po­ko­ją­ce­go. Pew­nie były to szcząt­ki za­ło­gi ja­kie­goś roz­wa­lo­ne­go okrę­tu, któ­ry pró­bo­wał prze­do­stać się do Szwe­cji. Chłop­cy z ra­dziec­kie­go nisz­czy­cie­la po­sła­li mu tor­pe­dę i tak się skoń­czy­ło. 

Bar­dziej niż szwab­skie ręce i nogi zaj­mo­wał ko­men­dan­ta Po­lak Adam Ko­strze­wa. To zna­czy czło­wiek, któ­ry ukry­wał się pod tym na­zwi­skiem. Dla­cze­go wła­ści­wie zo­stał w Swi­ne­mün­de? Każ­dy na jego miej­scu wy­je­chał­by bez wa­ha­nia i za­tarł za sobą wszel­kie śla­dy. Osi­po­wicz dał mu prze­cież na to szan­sę, a ten po pro­stu miesz­kał so­bie da­lej w mie­ście. Może ukry­wał znacz­nie wię­cej? 

– To­wa­rzy­szu do­wód­co, to już chy­ba wszyst­ko! – za­mel­do­wał mu jego oso­bi­sty szo­fer i ochro­niarz, Mi­ku­tin. 

– Ile tego wy­szło? 

– Je­de­na­ście wor­ków. 

– Ła­duj­cie – roz­ka­zał, wska­zu­jąc gło­wą do tyłu, gdzie cze­ka­ła woj­sko­wa cię­ża­rów­ka. 

– Tak jest. 

Żoł­nie­rze dźwi­gnę­li wy­peł­nio­ne wor­ki i ru­szy­li w stro­nę ścież­ki prze­ci­na­ją­cej wy­dmy. 

Osi­po­wicz przy­wo­łał ręką Ko­strze­wę. 

– I co są­dzi­cie? 

– Nie je­stem spe­cja­li­stą, ale to na pew­no nie są tru­py z woj­ny. 

– Ale Niem­cy? 

– Trud­no po­wie­dzieć. 

W tym mo­men­cie pod­biegł do nich Pie­tia, wciąż roz­ocho­co­ny świe­żym po­wie­trzem i at­mos­fe­rą wspól­nej za­ba­wy. 

– Prze­cież wi­dać, że to szwab­skie ryje, a nie na­sze! 

– Nie zna­leź­li­śmy ani jed­nej gło­wy – przy­po­mniał spo­koj­nie Adam. 

– Jak nie!? – za­pe­rzył się Pie­tia, ale za­raz uświa­do­mił so­bie, że istot­nie żad­nej gło­wy na brze­gu nie było. – Cho­ciaż może i praw­da...

– A cie­bie kto o zda­nie py­tał! – huk­nął Osi­po­wicz. – Bierz się do dźwi­ga­nia! 

– Tak jest! 

Pie­tia wy­prę­żył się jak stru­na i po­biegł od razu w stro­nę wor­ków, któ­re jego to­wa­rzy­sze ła­do­wa­li so­bie na ple­cy. 

– Ilu ich jest? – spy­tał Osi­po­wicz. 

– Też nie po­tra­fię po­wie­dzieć. 

– Z cie­bie de­tek­tyw jak z kro­wiej dupy har­mosz­ka, Ko­strze­wa. Co tu wła­ści­wie ro­bi­łeś? 

Adam wzru­szył ra­mio­na­mi. 

– Nie ma za­ka­zu cho­dze­nia nad mo­rze. 

– Tyl­ko mi nie mów, że przy­sze­dłeś się opa­lać. 

W gło­wie Ada­ma za­pa­li­ła się ostrze­gaw­cza lamp­ka. Roz­mo­wa za­czy­na­ła przy­po­mi­nać jego pierw­sze spo­tka­nie z ko­men­dan­tem, któ­re omal nie skoń­czy­ło się dla nie­go utra­tą resz­ty zę­bów. 

– Chy­ba nie po­dej­rze­wa­cie, że to ja ich wszyst­kich za­tłu­kłem i po­rą­ba­łem na ka­wał­ki? 

Osi­po­wicz mil­czał przez dłuż­szą chwi­lę, świ­dru­jąc go wzro­kiem. Wresz­cie rzu­cił nie­do­pa­łek na pia­sek. 

– Po­je­dziesz z nami. 

– Je­stem aresz­to­wa­ny? 

– Do kost­ni­cy z nami po­je­dziesz. Mu­szę na­pi­sać ra­port o tym, co i jak się sta­ło. 

– A co ja mam do tego? 

– Po­mo­żesz obej­rzeć zwło­ki. 

– Mie­li­śmy umo­wę, że nie pra­cu­ję dla was. 

– Nie prze­cią­gaj stru­ny, Ko­strze­wa. Ja już za­po­mnia­łem wa­sze praw­dzi­we na­zwi­sko, ale za­wsze mogę so­bie przy­po­mnieć! 

Osi­po­wicz od­wró­cił się i po­szedł przez wy­dmy w stro­nę cię­ża­rów­ki. Adam stał jesz­cze przez chwi­lę w miej­scu, a po­tem ru­szył za ko­men­dan­tem. Wie­dział już, że po­peł­nił błąd, a wła­ści­wie dwa ka­ry­god­ne błę­dy: za­mel­do­wał o swo­im od­kry­ciu na pla­ży i nie wy­je­chał z tej prze­klę­tej wy­spy, kie­dy był na to czas. 

Po­je­cha­li na skró­ty le­śną dro­gą. Cię­ża­rów­kę pro­wa­dził Mi­ku­tin. Osi­po­wicz i Adam sie­dzie­li obok. Pie­tia i resz­ta żoł­nie­rzy ko­le­ba­li się z tyłu na wor­kach wy­peł­nio­nych ludz­ki­mi szcząt­ka­mi. 

– Mamy no­we­go dok­to­ra – ode­zwał się puł­kow­nik Osi­po­wicz nie­mal przy­ja­ciel­skim to­nem. – Nie­miec, ale do­bry ko­mu­ni­sta. 

– Nie mogę do­cze­kać się spo­tka­nia – od­parł kwa­śno Adam. 

Osi­po­wicz gruch­nął śmie­chem. Mimo wszyst­ko miał sła­bość do tego dra­nia. To pew­nie dla­te­go jesz­cze nie za­mel­do­wał o nim Mo­skwie. Zresz­tą nie było to wca­le ta­kie pro­ste. Od razu za­czę­ły­by się nie­wy­god­ne py­ta­nia: dla­cze­go nie zgło­sił tego wcze­śniej i ta­kie tam. Puł­kow­nik na­to­miast za­sta­na­wiał się, czy jed­nak nie po­zbyć się go po ci­chu. 

Nowy dok­tor wy­szedł im na po­wi­ta­nie, kie­dy wy­ła­do­wy­wa­li wor­ki z cię­ża­rów­ki na dzie­dziń­cu miej­skie­go szpi­ta­la. Był nie­wy­so­ki, ze sta­ran­nie wy­pie­lę­gno­wa­ną bro­dą i pa­znok­cia­mi. Spra­wiał wra­że­nie, jak­by przy­je­chał na mię­dzy­na­ro­do­wy kon­gres me­dycz­ny do Ge­ne­wy, a nie na pod­rzęd­ne sta­no­wi­sko do zruj­no­wa­nej mie­ści­ny nad Bał­ty­kiem. 

– To z Czer­wo­ne­go Krzy­ża? – za­py­tał z oży­wie­niem na wi­dok peł­nych wor­ków. 

– Tru­py – zga­sił go krót­ko Osi­po­wicz. – Po­mo­że­cie usta­lić, co to za jed­ni. Ko­strze­wa, to jest dok­tor Ro­sen­blatt, nowy dy­rek­tor szpi­ta­la. Bę­dzie­cie ra­zem pra­co­wać. 

Adam zdaw­ko­wo ski­nął gło­wą dok­to­ro­wi. Po ostat­nich do­świad­cze­niach z jego po­przed­ni­kiem na tym sta­no­wi­sku wo­lał za­cho­wy­wać re­zer­wę. 

– Po­lak? – za­cie­ka­wił się Ro­sen­blatt. – Mie­li­śmy tu jed­ne­go pa­cjen­ta Po­la­ka, ale nie­daw­no wy­je­chał. 

Adam nie za­mie­rzał po­dej­mo­wać te­ma­tu, choć do­sko­na­le wie­dział, że dok­tor ma na my­śli sier­żan­ta Kwa­si­gro­cha. Wszyst­ko to było już prze­szło­ścią. Nie chciał wię­cej do tego wra­cać[4]. 

– Póź­niej bę­dzie­cie ob­wą­chi­wać so­bie tył­ki – po­wie­dział Osi­po­wicz. – Brać się do ro­bo­ty. Do ju­tra rana chcę wie­dzieć, ilu ich jest i jak zgi­nę­li. Pie­tia bę­dzie wam po­ma­gał. 

– Tak jest! 

Pie­tia wy­prę­żył się uszczę­śli­wio­ny. Czy­li nie mu­siał wra­cać do bi­cia aresz­tan­tów po mor­dach! Miał ocho­tę uca­ło­wać Dzia­dzię Ar­ła­ma z wdzięcz­no­ści. I jak tu nie ko­chać ży­cia? 
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Pod­czas gdy Pie­tia prze­ży­wał w szpi­tal­nej kost­ni­cy du­cho­we od­ro­dze­nie, puł­kow­nik Osi­po­wicz wra­cał do domu z gorz­kim prze­ko­na­niem, że dla nie­go ży­cie skoń­czy­ło się raz na za­wsze. Nic go już nie cie­szy­ło: ani ame­ry­kań­skie pa­pie­ro­sy, ani szkoc­ka whi­skey, ani luk­su­so­wa kwa­te­ra w nad­mor­skiej wil­li. Ta ostat­nia wy­da­wa­ła mu się wręcz wię­zie­niem gor­szym niż nie­je­den ła­gier. Naj­chęt­niej w ogó­le by tam nie wra­cał, tyl­ko spał w swo­im ga­bi­ne­cie w ko­men­dan­tu­rze wo­jen­nej. Nie­ste­ty, było to nie­moż­li­we. Cze­ka­li na nie­go straż­ni­cy znacz­nie su­row­si niż war­tow­ni­cy w ła­grze: jego pra­wo­wi­ta żona Anusz­ka i pię­cio­let­ni syn An­ton. 

Zja­wi­li się przed nie­speł­na dwo­ma ty­go­dnia­mi. Osi­po­wicz do­brze pa­mię­tał ten dzień. Po­przed­niej nocy zdro­wo po­pi­li so­bie z Mi­ku­ti­nem i za­ba­wi­li się z sio­stra­mi Braun. Baby zna­ły się na rze­czy. Może i nie były za ład­ne, ale bra­ki w uro­dzie nad­ra­bia­ły bur­żu­azyj­nym roz­pa­sa­niem, o ja­kim do tej pory Osi­po­wicz sły­szał tyl­ko na szko­le­niach po­li­tycz­nych. Same za­pro­po­no­wa­ły, żeby po każ­dym nu­mer­ku za­mie­niać się part­ne­ra­mi. Osi­po­wicz opie­rał się z po­cząt­ku, ale w koń­cu dał się prze­ko­nać. I nie po­ża­ło­wał. To była na­praw­dę pa­mięt­na noc. 

Rano obu­dził się w wy­śmie­ni­tym na­stro­ju. Na­wet gło­wa go nie bo­la­ła. Na wszel­ki wy­pa­dek na­lał so­bie dla zdro­wia szklan­kę whi­skey i wy­szedł na ta­ras, żeby za­pa­lić i na­sy­cić się wi­do­kiem mo­rza. Było cie­pło, więc usiadł so­bie w sa­mych ga­ciach i po­ło­żył nogi na wi­kli­no­wej ła­wie. Ogar­nę­ło go upoj­ne po­czu­cie ży­cio­we­go suk­ce­su. Jesz­cze nie­daw­no gry­zły go wszy we fron­to­wych zie­mian­kach, a te­raz pro­szę – sie­dział so­bie w luk­su­sach ni­czym ame­ry­kań­ski ge­ne­rał. To, co przy ogni­sku w par­ty­zanc­kich cza­sach wy­da­wa­ło się sza­lo­ną fan­ta­zją, te­raz sta­ło się rze­czy­wi­sto­ścią. 

Ode­tchnął głę­bo­ko. Mo­rze fa­lo­wa­ło ła­god­nie. Da­le­ko na ho­ry­zon­cie wi­dać było okręt pod so­wiec­ką ban­de­rą. Stał tam od pew­ne­go cza­su, ale Osi­po­wicz ni­g­dy nie spo­tkał jego do­wód­cy. Je­śli o tym po­my­śleć, było to tro­chę iry­tu­ją­ce, że ja­kiś tam ko­man­dor lek­ce­wa­żył so­bie ko­men­dan­ta wo­jen­ne­go mia­sta, ale Osi­po­wicz nie miał za­mia­ru ro­bić z tego awan­tu­ry. Flo­ta mu nie pod­le­ga­ła, a poza tym nie miał ser­ca do ma­ry­na­rzy. Uwa­żał ich za pi­ja­ków i ba­bia­rzy. Miał gdzieś, co ro­bią ja­cyś ma­tro­si na da­le­kiej re­dzie Swi­ne­mün­de. Mo­gli so­bie na­wet tam pro­wa­dzić pły­wa­ją­cy bur­del. By­le­by tyl­ko nie wtrą­ca­li się do rzą­dze­nia mia­stem. 

Na ba­lu­stra­dzie ta­ra­su usia­dła mewa. Osi­po­wicz ze­rwał się i na­tych­miast ją prze­go­nił. Od pew­ne­go cza­su nie zno­sił tych pta­ków. Przy­wo­dzi­ły mu wspo­mnie­nia ostat­nich wy­da­rzeń. Swie­ta. Jej cia­ło z wy­dłu­ba­ny­mi przez mewy ocza­mi. Ka­łu­ża krwi na ta­ra­sie. Puł­kow­nik po­krę­cił gło­wą, jak­by chciał roz­pę­dzić ogar­nia­ją­ce go chmu­ry. Na szczę­ście było to tyl­ko prze­lot­ne za­chmu­rze­nie, któ­re uda­ło mu się bez tru­du roz­go­nić sło­necz­nym ły­kiem al­ko­ho­lu. Osi­po­wicz za­wsze uwa­żał, że nie na­le­ży roz­pa­mię­ty­wać wy­da­rzeń, któ­rych nie moż­na zmie­nić. Spraw­dzi­ło mu się to w par­ty­zant­ce, spraw­dzi­ło na fron­cie, więc nie za­mie­rzał po­rzu­cać tej mą­drej za­sa­dy. Swie­ta nie żyła, i krop­ka. Zresz­tą pod ko­niec ży­cia i tak nie było już z niej po­żyt­ku. 

Nie­ste­ty, nie­przy­jem­ne wspo­mnie­nia ścią­gnę­ły ko­lej­ną chmu­rę, któ­ra tym ra­zem za­wi­sła nad przy­szło­ścią ko­men­dan­ta Osi­po­wi­cza. Anusz­ka, jego pra­wo­wi­ta żona. Ja­kiś czas temu przy­szedł list za­po­wia­da­ją­cy jej przy­jazd. Z sy­nem An­to­nem. Nie pa­mię­tał żad­ne­go An­to­na, cho­ciaż fak­tycz­nie, kie­dy wy­ru­szał na woj­nę, Anusz­ka była w cią­ży. Zresz­tą jej też już nie pa­mię­tał. Od tam­tej pory mi­nę­ło ład­nych parę lat. Baba mo­gła­by dać mu po pro­stu spo­kój. Co z tego, że w świe­tle ra­dziec­kie­go pra­wa na­dal byli mał­żeń­stwem? Wca­le nie miał ocho­ty wra­cać do tego, co było. 

Już chciał po­cią­gnąć ko­lej­ny łyk ze szklan­ki, kie­dy z głę­bi domu do­biegł gong elek­trycz­ne­go dzwon­ka. Osi­po­wicz za­klął na głos i po­ma­sze­ro­wał z wście­kło­ścią przez sa­lon, żeby obić mor­dę in­tru­zo­wi i zrzu­cić go ze scho­dów. Ża­den z jego lu­dzi nie od­wa­żył­by się nie­po­ko­ić go w nie­dzie­lę w pry­wat­nej kwa­te­rze, więc mu­siał to być któ­ryś z no­wych Niem­ców mia­no­wa­nych przez nie­go na sta­no­wi­ska w miej­skiej ad­mi­ni­stra­cji. 

W pro­gu sta­ła ko­bie­ta o sze­ro­kich bio­drach, z czar­nym mesz­kiem pod no­sem. Za rękę trzy­ma­ła do­brze od­ży­wio­ne­go mal­ca. Żo­łą­dek pod­szedł Osi­po­wi­czo­wi do gar­dła, ale wca­le nie był to sku­tek wy­pi­te­go al­ko­ho­lu. 

– Anusz­ka?! – wy­krztu­sił. 

– Przy­je­cha­li­śmy – oznaj­mi­ła jego le­gal­na żona, jak­by cho­dzi­ło o po­wrót do domu z dwu­ty­go­dnio­wych wa­ka­cji na da­czy.

Ob­ró­ci­ła się w stro­nę szo­fe­ra Mi­ku­ti­na, któ­ry stał przy ga­zi­ku, wy­raź­nie za­kło­po­ta­ny. 

– A ty cze­go tam ster­czysz? Da­waj wa­liz­ki – rzu­ci­ła Anusz­ka. 

Mi­ku­tin po­słał ko­men­dan­to­wi peł­ne roz­pa­czy spoj­rze­nie, jak­by miał jesz­cze iskier­kę na­dziei, że szef wy­rzu­ci bez­czel­ną babę na zbi­ty pysk. 

– Daj te wa­liz­ki, Mi­ku­tin – po­wie­dział z re­zy­gna­cją Osi­po­wicz. 

Wszel­ka na­dzie­ja zga­sła. Wi­dać, to na­praw­dę była żona ko­men­dan­ta i trze­ba było się z tym po­go­dzić. Mi­ku­tin we­tch­nął i z cięż­kim ser­cem za­brał się do no­sze­nia ba­ga­ży. 

Anusz­ka we­szła do środ­ka z An­to­nem za rękę, nie py­ta­jąc o po­zwo­le­nie. Osi­po­wicz stał wciąż boso, w sa­mych ga­ciach, ale kie­dy mi­nę­ło pierw­sze oszo­ło­mie­nie, po­sta­no­wił prze­jąć kon­tro­lę nad sy­tu­acją. 

– Wy bę­dzie­cie miesz­kać gdzie in­dziej – po­wie­dział. – Już ka­za­łem za­re­kwi­ro­wać...

– Sprzą­tacz­kę ja­kąś mamy? – prze­rwa­ła mu Anusz­ka, roz­glą­da­jąc się po za­śmie­co­nym sa­lo­nie. 

Osi­po­wicz urwał na chwi­lę, po czym pod­jął na nowo, z na­ci­skiem:

– Ka­za­łem za­re­kwi­ro­wać dla was od­dziel­ny dom w in­nej dziel­ni­cy. 

– Tu miej­sca jest do­syć. Nie tyle, co u Kol­ce­wa, ale po­mie­ści­my się – od­par­ła wy­zy­wa­ją­co Anusz­ka, pa­trząc mu pro­sto w oczy. 

Aż go skrę­ci­ło z wście­kło­ści. Zro­zu­miał. Prze­klę­ty Kol­cew! Pew­nie żyła z nim na ko­cią łapę, a te­raz ge­ne­rał po­sta­no­wił po­zbyć się wo­jen­nej ko­chan­ki i oso­bi­ście ode­słał ją do pra­wo­wi­te­go męża. 

– Więc mamy ja­kąś sprzą­tacz­kę czy nie? – po­wtó­rzy­ła Anusz­ka z trium­fal­nym bły­skiem w oku. Na­zwi­sko Kol­ce­wa na każ­dym ro­bi­ło wra­że­nie. Wszy­scy wie­dzie­li, że ge­ne­rał pił z sa­mym Be­rią[5]. 

– Wy­je­cha­ła na Za­chód – od­parł z re­zy­gna­cją Osi­po­wicz. 

– To tyl­ko jed­na Nie­mra jest w tym mie­ście? – za­drwi­ła Anusz­ka. 

Osi­po­wicz ob­ró­cił się do Mi­ku­ti­na, któ­ry wła­śnie przy­tasz­czył dwie wiel­kie wa­li­zy. 

– Mi­ku­tin, za­łatw no ja­kąś nową babę do sprzą­ta­nia.

– Tak jest. 

Szo­fer trza­snął ob­ca­sa­mi i wy­szedł czym prę­dzej, jak­by ucie­kał z pło­ną­ce­go bu­dyn­ku. 

– To jest An­ton, twój syn – oznaj­mi­ła Anusz­ka, kie­dy zo­sta­li sami. – An­ton, przy­wi­taj się z oj­cem. 

Okrą­gły chłop­czyk z za­dar­tym no­sem po­słusz­nie ob­jął wska­za­ne­go mu męż­czy­znę. Był przy­zwy­cza­jo­ny do tego, że oj­co­wie się zmie­nia­li. 

– Mógł­byś cho­ciaż spodnie wło­żyć – burk­nę­ła Anu­sza. – Ko­men­dant, a przy lu­dziach w ga­ciach cho­dzi. 

Tak mi­nę­ła cała nie­dzie­la. Roz­ka­zy, po­krzy­ki­wa­nia, woj­sko­wy dryl – zu­peł­nie jak w ła­grze. Osi­po­wicz szcze­rze współ­czuł no­wej sprzą­tacz­ce, któ­rą Mi­ku­tin przy­wiózł w cią­gu nie­speł­na go­dzi­ny. Ko­bie­ci­na uwi­ja­ła się jak w ukro­pie pod ko­men­dą Anusz­ki. Bie­ga­ła wte i we­wte, szo­ro­wa­ła, czy­ści­ła, po­le­ro­wa­ła. Znacz­nie bar­dziej ko­men­dant Osi­po­wicz współ­czuł jed­nak sa­me­mu so­bie. W jed­nej chwi­li jego speł­nio­ny sen z par­ty­zanc­kich lat za­mie­nił się w kosz­mar. Nad­mor­ska wil­la, do któ­rej wra­cał z roz­ko­szą, prze­sta­ła być ci­chą przy­sta­nią. Wy­peł­ni­ła się te­raz krzy­ka­mi i ob­cy­mi ludź­mi. 

Naj­gor­sze mia­ło jed­nak do­pie­ro na­dejść. Póź­nym wie­czo­rem, kie­dy udrę­czo­ny dom od­po­czy­wał po ca­ło­dzien­nym szo­ro­wa­niu, Anusz­ka bez ce­re­gie­li wpa­ko­wa­ła się do łóż­ka Osi­po­wi­cza i za­czę­ła się do nie­go do­bie­rać. Me­szek pod jej no­sem, ce­bu­lo­wy od­dech, ob­wi­słe pier­si – wszyst­ko to omal go nie ze­mdli­ło. Po­czuł się jak gwał­co­na Niem­ka. 

Osi­po­wicz wzdry­gnął się na myśl o po­wro­cie do domu. Słoń­ce za­cho­dzi­ło, a to ozna­cza­ło jed­no – że zno­wu trze­ba bę­dzie to ro­bić z Anusz­ką. 

– Za­wra­caj – roz­ka­zał szo­fe­ro­wi. – Je­dzie­my do ko­men­dan­tu­ry. 

– O tej po­rze? – zdzi­wił się Mi­ku­tin. 

– Głu­chy je­steś?! – huk­nął Osi­po­wicz. 

Mi­ku­tin zro­zu­miał. Też nie miał­by ocho­ty wra­cać do tej strasz­nej baby. Od dłuż­sze­go cza­su roz­my­ślał, jak po­móc Dzia­dzi Ar­ła­mo­wi, ale nic mą­dre­go nie przy­cho­dzi­ło mu do gło­wy. 

W ko­men­dan­tu­rze cze­kał na Osi­po­wi­cza nie­spo­dzie­wa­ny gość. 

– Uparł się, że za­cze­ka w wa­szym ga­bi­ne­cie, więc go wpu­ści­łem – tłu­ma­czył się dy­żur­ny Jer­ma­kow. – Mó­wię, wy­ja­śniam, że to­wa­rzysz ko­men­dant może już dzi­siaj nie wró­cić, a ten swo­je – za­cze­kam w jego ga­bi­ne­cie. Da­ruj­cie, to­wa­rzy­szu ko­men­dan­cie, ale co mia­łem zro­bić, w koń­cu on też puł­kow­nik. 

W in­nych oko­licz­no­ściach Jer­ma­kow z pew­no­ścią do­stał­by od ko­men­dan­ta po gę­bie, ale tym ra­zem Osi­po­wicz na­wet ucie­szył się po ci­chu, że ktoś cze­kał na nie­go w ga­bi­ne­cie. Na­praw­dę mu­siał zo­stać dłu­żej w pra­cy! Kto wie, czy spra­wa nie wy­ma­ga­ła ja­kie­goś dłuż­sze­go wy­jaz­du w te­ren, a to ozna­cza­ło­by, że mógł­by nie wra­cać do Anusz­ki na­wet przez kil­ka dni z rzę­du. Ser­ce za­bi­ło mu nową na­dzie­ją. 

– Na­zwi­sko ja­kieś po­dał?

– Sa­win. Puł­kow­nik Ni­ki­ta Sa­win. 

Dreszcz prze­szedł Osi­po­wi­cza na dźwięk zna­jo­me­go na­zwi­ska. Mi­ku­tin też je roz­po­znał. Obu ich za­mu­ro­wa­ło. 

– Mam pójść z wami, to­wa­rzy­szu do­wód­co?

– Nie. Dam so­bie radę. 

Osi­po­wicz ru­szył po scho­dach z bi­ją­cym ser­cem. Sa­win. Jego za­stęp­ca w par­ty­zant­ce. Naj­pierw brat, a po­tem wróg gor­szy od Ger­mań­ców. Ostat­nie wspo­mnie­nia, ja­kie mu po nim zo­sta­ły, po­cho­dzi­ły z tam­tej nocy na ba­gnach, kie­dy zwa­li­ło się na nich nie­miec­kie pie­kło: moź­dzie­rze, nie­skoń­czo­ne se­rie z ka­emów i to, co naj­gor­sze – sa­mo­lo­ty, któ­re krą­ży­ły nad la­sem, zrzu­ca­jąc fla­ry. 

– Ni­ki­ta?

Gość wstał na wi­dok wcho­dzą­ce­go ko­men­dan­ta. Nie po­sta­rzał się, nie po­si­wiał – zresz­tą, cze­mu miał­by przez dwa lata po­si­wieć? Osi­po­wicz ze zdu­mie­niem zdał so­bie spra­wę, że od tam­tej nocy rze­czy­wi­ście mi­nę­ły tyl­ko dwa lata. 

– Dzia­dzia Ar­łam! 

Uści­snę­li się. Osi­po­wicz nie tra­cił jed­nak czuj­no­ści. Do­brze pa­mię­tał, że ostat­ni raz wi­dział tę twarz w świe­tle nie­miec­kich flar, kie­dy wpy­chał ją pod po­wierzch­nię ba­gna. Czyż­by drań przy­je­chał się mścić? 

– Kie­dy przy­je­cha­łeś? – spy­tał ostroż­nie. Nie chciał za­czy­nać zbyt ob­ce­so­wo, tyl­ko po­wo­li wy­ba­dać łaj­da­ka. 

– A, do­pie­ro co. Jak się do­wie­dzia­łem, że je­steś tu ko­men­dan­tem, to aż ser­ce mi po­de­szło do gar­dła z ra­do­ści. 

Osi­po­wicz się­gnął po pa­pie­ro­sy, żeby ukryć swo­ją re­ak­cję. Po­czę­sto­wał go­ścia. 

– Dzię­ku­ję. 

Sa­win za­pa­lił pa­pie­ro­sa i za­cią­gnął się moc­no. 

– Dali mi kil­ku lu­dzi i ka­za­li tu przy­je­chać. 

Osi­po­wi­czo­wi aż ci­snę­ło się na usta, żeby za­py­tać z iry­ta­cją, po jaką cho­le­rę, ale opa­no­wał się. 

– Da­lej ro­bisz w pro­pa­gan­dzie? 

– Moż­na tak po­wie­dzieć. 

– Za­wsze by­łeś w tym do­bry. Pa­mię­tam, jak na sa­mym po­cząt­ku woj­ny[6] ka­za­łeś in­wa­li­dom ła­zić od wsi do wsi, żeby prze­po­wia­da­li klę­skę Hi­tle­ra. 

– I co, pro­roc­two się speł­ni­ło! 

Obaj gruch­nę­li ser­decz­nym śmie­chem, jak­by zno­wu byli le­śny­mi brać­mi. 

Sa­win się­gnął do skó­rza­nej tecz­ki po litr sa­mo­go­nu. Po­sta­wił bu­tlę na sto­le. 

– Słu­chaj, Ar­łam, co było, to było, ale naj­le­piej wszyst­ko za­po­mnieć i iść do przo­du. 

O, ta­kie po­dej­ście bar­dzo Osi­po­wi­czo­wi od­po­wia­da­ło. Czy to waż­ne, kto kogo chciał wte­dy uto­pić i za­dźgać? Poza tym pę­ka­ta bu­tla od razu uspo­so­bi­ła go po­jed­naw­czo, przy­wo­łu­jąc znacz­nie cie­plej­sze wspo­mnie­nia z par­ty­zanc­kich lat. 

– Sa­mo­gon?

– Praw­dzi­wa ra­dziec­ka whi­skey. 

Zno­wu wy­buch­nę­li śmie­chem. Tym ra­zem Osi­po­wicz śmiał się na­praw­dę od ser­ca, otwie­ra­jąc bu­tel­kę. 

Pili bez po­śpie­chu, za­ką­sza­jąc tu­szon­ką i świe­żym chle­bem od Ho­chwel­ta. Roz­mo­wa to­czy­ła się głów­nie wo­kół prze­szło­ści, ale tej bez­piecz­nej, bez przy­po­mi­na­nia szcze­gó­łów w ro­dza­ju kto, co i jak. Aneg­do­ty i hi­sto­ryj­ki z le­śne­go ży­cia zu­peł­nie od­kle­iły się już od praw­dy, więc moż­na je było opo­wia­dać ni­czym sta­re ru­skie po­da­nia lu­do­we. 

Za oknem była już ciem­na noc, kie­dy Sa­win po­wie­dział wresz­cie coś kon­kret­ne­go. 

– A ja do cie­bie, Ar­łam, z in­te­re­sem przy­jeż­dżam. 

– Da­waj. 

– Bo róż­ne po­gło­ski cho­dzą o tym two­im mie­ście. 

Osi­po­wicz za­nie­po­ko­ił się. Źle to za­brzmia­ło. 

– Ja­kie po­gło­ski?

– Że tu lu­dzie umar­łych wi­dzą. Ta­kie tam. 

– Szko­py baj­ki so­bie opo­wia­da­ją! – Ko­men­dant mach­nął lek­ce­wa­żą­co ręką. – Ro­zum po­stra­da­ły. Co rusz coś im się zwi­du­je: jak nie trze­cia woj­na, to epi­de­mia, jak nie epi­de­mia, to du­chy. Nie war­to się tym zaj­mo­wać. 

– Prze­ciw­nie. Wła­śnie po to mnie tu przy­sła­li. 

– Żeby po­lo­wać na du­chy?

– Kpij so­bie da­lej. Ty ni­g­dy in­for­ma­cji nie do­ce­nia­łeś. 

– A gdzie tu in­for­ma­cja? Mó­wię ci, że Niem­com róż­ne głu­po­ty się zwi­du­ją! 

– Mo­żesz my­śleć, co chcesz, ale po­ma­gać mu­sisz. 

– Ja to­bie?

– Nie mnie. 

Sa­win wy­jął z kie­sze­ni zło­żo­ną sta­ran­nie kart­kę i po­ło­żył ją na sto­le. Było to coś w ro­dza­ju otwar­te­go li­stu do wszyst­kich so­wiec­kich ko­men­dan­tów wo­jen­nych na za­cho­dzie, któ­ry zo­bo­wią­zy­wał ich do „udzie­le­nia wszel­kiej moż­li­wej po­mo­cy puł­kow­ni­ko­wi Ni­ki­cie Sa­wi­no­wi w wy­ko­ny­wa­niu jego spe­cjal­nych za­dań na te­re­nie so­wiec­kiej stre­fy oku­pa­cyj­nej w Niem­czech”. Na koń­cu wid­niał pod­pis ge­ne­ra­ła-lejt­nan­ta Pio­tra Kol­ce­wa. 

Dla Osi­po­wi­cza była to ko­lej­na gorz­ka pi­guł­ka. Uwziął się na nie­go ten prze­klę­ty Kol­cew czy co? Naj­pierw ze­słał mu na gło­wę byłą żonę, a te­raz by­łe­go przy­ja­cie­la – nie wia­do­mo, co gor­sze. 

– Cze­go ode mnie chcesz? 

Sa­win zło­żył z po­wro­tem kar­tecz­kę i scho­wał ją do kie­sze­ni. Nie spie­szył się z od­po­wie­dzią. 

– Na po­czą­tek po­trze­bu­ję lo­ka­lu dla sie­bie i swo­ich lu­dzi. 

Osi­po­wicz mil­czał przez chwi­lę. Jak mo­gło mu w ogó­le przyjść do gło­wy, że Sa­win na­praw­dę był go­tów do po­jed­na­nia? Chciał się mścić, to pew­ne. Tyl­ko po to przy­je­chał. 

– Do­brze. Mamy jesz­cze wol­ne po­ko­je – od­parł z tru­dem. 

– Nie tu­taj. To musi być od­dziel­ny bu­dy­nek, naj­le­piej nad ka­na­łem, z do­stę­pem do na­brze­ża. 

Osi­po­wicz ski­nął gło­wą. Niby co miał zro­bić? 

– Coś jesz­cze? 

– Ma­cie in­for­mo­wać nas o na­stro­jach wśród nie­miec­kiej lud­no­ści i wszel­kich za­gad­ko­wych wy­da­rze­niach w mie­ście. 

– Jak to za­gad­ko­wych?

– Dziw­nych, nie­wy­ja­śnio­nych, ta­jem­ni­czych. Coś ta­kie­go ostat­nio się wy­da­rzy­ło? 

Osi­po­wicz się za­wa­hał. Nie miał naj­mniej­szej ocho­ty po­ma­gać Sa­wi­no­wi, ale drań i tak prę­dzej czy póź­niej do­wie­dział­by się o tych je­de­na­stu wor­kach.

– To zna­czy jest jed­na za­gad­ka...

Po­wie­dział mu o zna­le­zi­sku nad mo­rzem, sta­ran­nie ukry­wa­jąc rolę Ko­strze­wy w ca­łej spra­wie. Nie­po­trzeb­ne były mu szcze­gó­ło­we py­ta­nia o Po­la­ka. 

Sa­win za­re­ago­wał bar­dzo dziw­nie. 

– Co?! – krzyk­nął, zry­wa­jąc się z krze­sła. – I do­pie­ro te­raz mi o tym mó­wisz?! 

Osi­po­wicz pa­trzył na nie­go w osłu­pie­niu. Daw­no już nie wi­dział ko­goś tak po­bu­dzo­ne­go. Sa­win cho­dził po po­ko­ju wte i we­wte, jak zwie­rzę mio­ta­ją­ce się w klat­ce. 

– Nie wie­dzia­łem, czy to waż­ne. 

– Czy waż­ne?! – wy­krzyk­nął Sa­win w stro­nę por­tre­tu Sta­li­na, jak­by prze­ma­wiał wprost do nie­go. – Pięć tru­pów wy­ła­wia­ją z mo­rza, a ten nie wie, czy to waż­ne! 

– Nie po­wie­dzia­łem, że pięć – po­pra­wił go Osi­po­wicz. – Nie wia­do­mo do­kład­nie ile. Wszyst­ko zmie­ści­ło się w je­de­na­stu wor­kach. Moi lu­dzie wła­śnie ba­da­ją te szcząt­ki. 

– Kto?

– Po­lak, nie­miec­ki Żyd i Pie­tia – syn Swie­ty, pa­mię­tasz go...

– Po­lak? Do­pu­ści­łeś do ta­jem­ni­cy Po­la­ka? 

– A to jest ta­jem­ni­ca?

– Ilu kon­kret­nie lu­dzi wie o spra­wie? 

– Spo­koj­nie, te tru­py to na pew­no szko­py...

– Skąd wiesz?! 

Osi­po­wicz miał do­syć prze­słu­cha­nia. Ko­niec koń­ców na­dal był ko­men­dan­tem wo­jen­nym mia­sta, a Sa­win tyl­ko przy­du­pa­sem Kol­ce­wa. Nie miał żad­ne­go pra­wa wy­dzie­rać mu się do ucha. Wstał z god­no­ścią. 

– Wiesz co, Sa­win? – po­wie­dział mu pro­sto w twarz. – Ty na mnie mor­dy nie wy­dzie­raj. Py­ta­łeś, od­po­wie­dzia­łem. Lo­kal nad ka­na­łem bę­dziesz miał ju­tro za­ła­twio­ny. Jesz­cze coś? 

Sa­win zdał so­bie spra­wę, że tro­chę się za­ga­lo­po­wał. 

– Wy­bacz, Ar­łam. To po pro­stu może być waż­na spra­wa. Mu­szę to wie­dzieć. Do­kąd za­wieź­li­ście te wor­ki? 
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Na­wet do gło­wy mu nie przy­szło, żeby grze­bać w wor­kach z ośli­złym ludz­kim mię­sem. Adam po pro­stu usiadł w ką­cie szpi­tal­nej kost­ni­cy i się­gnął po pacz­kę pa­pie­ro­sów, żeby stłu­mić na­si­la­ją­cy się tru­pi odór. Nie­ste­ty, opa­ko­wa­nie luc­ky stri­ke’ów było już pu­ste. 

– Pie­tia! – za­wo­łał po chwi­li wa­ha­nia. Wca­le nie miał ocho­ty na­wią­zy­wać zno­wu kon­tak­tu ze słu­gu­sem ko­men­dan­ta. 

Pie­tia Fe­do­ruk przy­biegł od razu ni­czym pies mer­da­ją­cy ogo­nem. Od go­dzi­ny cze­kał w na­pię­ciu, aż Ko­strze­wa go za­wo­ła. Ma­rzył o tym, żeby zno­wu zo­stać jego asy­sten­tem. 

– Masz co za­pa­lić? 

Pie­tia li­czył na ja­kieś kon­kret­ne po­li­cyj­ne za­da­nie, ale ocho­czo się­gnął po sza­ro­nie­bie­ską pacz­kę pa­pie­ro­sów. 

– Co to jest? – spy­tał Adam. 

– Bie­ło­mo­ry. Ame­ry­kań­ców nie mam. 

Kie­dy Adam się­gał po pa­pie­ro­sa, Pie­tia do­strzegł szan­sę, żeby zno­wu wkraść się w jego ła­ski. 

– Weź­cie całą pacz­kę. 

Adam od razu po­czuł na so­bie wzrok swo­je­go daw­ne­go sze­fa. Co się z pa­nem sta­ło, pa­nie aspi­ran­cie? – zda­wał się mó­wić z wy­rzu­tem ko­mi­sarz Strzel­czyk. Nie wy­star­czy, że So­wie­ci pana kar­mią? 

– Bierz­cie, bierz­cie – za­chę­cił go Pie­tia. – Ja mam tego od cho­le­ry.

Adam chwy­cił pacz­kę zde­cy­do­wa­nie, jak­by chciał jed­no­znacz­nie od­po­wie­dzieć na wy­mów­ki ko­mi­sa­rza. Ła­two się mą­drzyć, kie­dy czło­wiek gni­je so­bie w zbio­ro­wym gro­bie i nie chce mu się pa­lić. Poza tym ta­kie były za­sa­dy no­we­go świa­ta: jak dają coś dar­mo, bierz po­dwój­ną por­cję, bo wię­cej może ci się to nie przy­tra­fić. 

Pie­tia pa­trzył z sa­tys­fak­cją, jak Ko­strze­wa wyj­mu­je pa­pie­ro­sa. Te­raz wresz­cie mógł za­py­tać go pro­sto z mo­stu o śledz­two. 

– Jaką ma­cie hip­no­zę? 

– Cho­dzi ci o hi­po­te­zę?

– Nie śmiej­cie się. Daw­no że­śmy ra­zem śledz­twa nie pro­wa­dzi­li, to mogą pew­ne rze­czy z gło­wy wy­le­cieć. 

– Nie mam żad­nej hi­po­te­zy. 

– Dzia­dzia Ar­łam, zna­czy ko­men­dant, mówi, że to szko­py z ja­kie­goś roz­wa­lo­ne­go okrę­tu. 

– Chy­ba nago słu­ży­li na tym okrę­cie. Nie wi­dzę tu żad­nych mun­du­rów. Poza tym cia­ła nie są ro­ze­rwa­ne w wy­bu­chu, ale zwy­czaj­nie po­rą­ba­ne sie­kie­rą. 

– Ja też tak są­dzę – ode­zwał się na­gle głos za ich ple­ca­mi. 

Adam i Pie­tia od­wró­ci­li się. Dok­tor Ro­sen­blatt stał, oglą­da­jąc w rę­kach ka­wał ludz­kiej nogi ucię­tej nad ko­la­nem. 

– Pro­szę spoj­rzeć tu­taj: jest wy­raź­ny ślad po kil­ku ude­rze­niach. Rzeź­nik mu­siał już być zmę­czo­ny ćwiar­to­wa­niem i szło mu co­raz go­rzej. 

– Pan też jest z za­mi­ło­wa­nia de­tek­ty­wem? – za­drwił Adam. 

– Nie, nie! – Dok­tor Ro­sen­blatt ro­ze­śmiał się do­bro­dusz­nie. – Ale kil­ka razy bra­łem udział w róż­nych do­cho­dze­niach jako bie­gły są­do­wy. 

Adam przyj­rzał się uważ­nie no­we­mu dy­rek­to­ro­wi miej­skie­go szpi­ta­la. Nie ufał mu. 

– Do­sko­na­le. W ta­kim ra­zie mamy bar­dzo fa­cho­wy ze­spół. Bierz­cie się do ro­bo­ty: trze­ba usta­lić licz­bę ofiar. 

– A wy? – spy­tał ostroż­nie Pie­tia. 

Adam zi­gno­ro­wał py­ta­nie i zwró­cił się do dok­to­ra: 

– Jest tu ja­kiś ma­ga­zyn? 

– Po dru­giej stro­nie ko­ry­ta­rza. 

– Pięk­nie. Przyjdź­cie po mnie, jak uda się wam po­li­czyć tru­py. 

Wy­szedł. 

Po dru­giej stro­nie ko­ry­ta­rza był scho­wek ze sta­ry­mi gra­ta­mi, któ­re w nor­mal­nych cza­sach nie nada­wa­ły­by się do ni­cze­go, ale te­raz mo­gły po­słu­żyć do wie­lu rze­czy. Z po­rdze­wia­łych łó­żek moż­na by zbu­do­wać cał­kiem so­lid­ną ba­ry­ka­dę albo umoc­nie­nie oko­pu, a sta­re ma­te­ra­ce utrzy­ma­ły­by ogni­sko dla spo­rej gru­py uchodź­ców co naj­mniej pół nocy. Adam zna­lazł dla nich jesz­cze jed­no prze­zna­cze­nie: zro­bił so­bie w ką­cie ru­pie­ciar­ni wy­god­ne le­go­wi­sko. 

Wresz­cie mógł spo­koj­nie za­pa­lić. Dziw­ne były te ru­skie pa­pie­ro­sy. Każ­dy skła­dał się z krót­kiej gil­zy i kar­to­no­wej rur­ki, któ­ra słu­ży­ła za ust­nik. Adam uważ­nie obej­rzał pła­ską pacz­kę. Wid­nia­ła na niej ja­kaś map­ka z czer­wo­ny­mi gra­ni­ca­mi i na­zwą „Bie­ło­mor­ka­nał”. Może była to re­kla­ma fa­bry­ki, w któ­rej pro­du­ko­wa­no ten szla­chet­ny wy­rób ty­to­nio­wy? 

Na­gle Adam do­znał olśnie­nia. Jak­by zaj­rzał przez pacz­kę so­wiec­kich pa­pie­ro­sów w samą isto­tę no­we­go ży­cia, ja­kie cze­ka­ło go w im­pe­rium spod zna­ku sier­pa i mło­ta. Przy­po­mniał so­bie, że sły­szał już na­zwę „Bie­ło­mor­ka­nał”. Wca­le nie była to żad­na fa­bry­ka pa­pie­ro­sów, lecz na­zwa ka­na­łu łą­czą­ce­go Mo­rze Bia­łe z Bał­ty­kiem. Zbu­do­wa­li go w la­tach trzy­dzie­stych nie­wol­ni­cy czer­wo­ne­go im­pe­rium – więź­nio­wie po­li­tycz­ni i przy­mu­so­wi prze­sie­dleń­cy. Bu­do­wa po­chło­nę­ła kil­ka­set ty­się­cy ofiar. Na­zwa pa­pie­ro­sów była więc w pew­nym sen­sie hoł­dem dla bez­i­mien­ne­go nie­wol­ni­ka, któ­ry w dwu­dzie­sto­stop­nio­wym ro­syj­skim mro­zie trzy­mał w rę­ka­wi­cy z jed­nym pal­cem kar­to­no­wy ust­nik ohyd­ne­go pa­pie­ro­sa o gorz­kim sma­ku, ja­kie­go ludz­kość ni­g­dy do­tąd nie zna­ła – sma­ku ko­mu­ni­zmu. 

Adam za­kasz­lał gwał­tow­nie. Bie­ło­mo­ry mia­ły nie tyl­ko pie­kiel­ny smak, ale i moc. Z ty­to­niem nie łą­czy­ło ich wie­le. Ru­pie­ciar­nia wy­peł­ni­ła się in­ten­syw­ną wo­nią tar­ta­ku. Nie do wia­ry: w jed­nej chwi­li tru­pi odór do­la­tu­ją­cy z dru­giej stro­ny ko­ry­ta­rza znik­nął zu­peł­nie. Adam pierw­szy raz spoj­rzał na so­wiec­ki wy­na­la­zek z sza­cun­kiem. A więc do tego to słu­ży­ło! Po­win­ni umie­ścić na każ­dej pacz­ce slo­gan re­kla­mo­wy: „Sku­tecz­nie li­kwi­du­je fe­tor śmier­ci. Po­le­ca­ne w obo­zach kon­cen­tra­cyj­nych”. Szko­da, że w Oświę­ci­miu nie było bie­ło­mo­rów. 

Le­d­wo uło­żył się wy­god­nie w swo­im le­go­wi­sku, w jego gło­wie znów roz­brzmiał na­tręt­ny głos daw­no utra­co­nej prze­szło­ści. Nad­ko­mi­sarz Strzel­czyk naj­wy­raź­niej nie za­mie­rzał się od nie­go od­cze­pić. 

Nie uwa­ża pan, że po­wi­nien być przy oglę­dzi­nach zwłok, pa­nie aspi­ran­cie?

Na ra­zie to są tyl­ko ka­wał­ki zwłok. Do­syć się tego na­oglą­da­łem przez ostat­nie lata. 

Czy to roz­sąd­ne po­zo­sta­wiać spra­wę so­wiec­kie­mu pół­a­nal­fa­be­cie i le­ka­rzo­wi, do któ­re­go nie ma pan za­ufa­nia? 

Adam ci­snął ka­wał­kiem ce­gły w miej­sce, gdzie jego zda­niem sie­dział nad­ko­mi­sarz Strzel­czyk. Ce­gła rąb­nę­ła z brzę­kiem w ja­kieś że­la­stwo. Była to jego je­dy­na od­po­wiedź dla mar­twe­go sze­fa. Nic wię­cej nie miał mu do po­wie­dze­nia. Ob­ró­cił się ple­ca­mi na le­go­wi­sku i za­mknął oczy. 

Zda­wa­ło mu się, że nie­mal na­tych­miast ktoś za­czął po­trzą­sać go za ra­mię. W rze­czy­wi­sto­ści upły­nę­ło jed­nak kil­ka go­dzin. 

– Obudź­cie się! – wo­łał do nie­go Pie­tia Fe­do­ruk. 

Ze­rwał się, się­ga­jąc po pi­sto­let. 

– Spo­koj­nie, to ja! Wszyst­ko że­śmy z dok­to­rem pięk­nie po­ukła­da­li. Chodź­cie zo­ba­czyć! 

Adam dźwi­gnął się z po­sła­nia i ru­szył za pod­eks­cy­to­wa­nym Pie­tią. 

W kost­ni­cy przy­wi­tał go roz­pro­mie­nio­ny dok­tor Ro­sen­blatt. 

– Pię­ciu męż­czyzn! – ob­wie­ścił. – Wiek mię­dzy dwa­dzie­ścia pięć a pięć­dzie­siąt lat. Rasa bia­ła.

Roz­ło­żył ręce, po­ka­zu­jąc na sześć me­ta­lo­wych sto­łów, na któ­rych le­ża­ły zło­żo­ne z ka­wał­ków nie­kom­plet­ne zwło­ki. Jed­nym bra­ko­wa­ło koń­czyn, in­nym czę­ści tor­sów. Wszyst­kie było po­zba­wio­ne głów. 

– Dziw­ne, praw­da? – za­wo­łał pod­nie­co­nym gło­sem Pie­tia. – Tyle wo­rów że­śmy przy­ta­cha­li, a oka­zu­je się, że tru­po­szów tyko pię­ciu! 

– Cia­ła zdą­ży­ły na­puch­nąć w wo­dzie – wy­ja­śnił dok­tor Ro­sen­blatt. – Stąd więk­sza ob­ję­tość. Ale od­kry­li­śmy znacz­nie cie­kaw­sze rze­czy. 

– O tak! – za­piał Pie­tia. – Bar­dzo cie­ka­we!

Dok­tor Ro­sen­blatt pod­szedł do pierw­sze­go ze sto­łów. 

– Za­cznij­my od tego, że moim zda­niem wszyst­kie ofia­ry zgi­nę­ły z róż­nych przy­czyn, po czym po­ćwiar­to­wa­no je tą samą ręką i wrzu­co­no do mo­rza. 

– Dla­cze­go tą samą?

– Cię­cia są po­dob­ne. By­łem raz bie­głym przy spra­wie za­bój­stwa sie­kie­rą, więc... – Dok­tor prze­rwał, lek­ko zmie­sza­ny.

– Niech pan mówi da­lej. 

Męż­czy­zna spoj­rzał nie­pew­nie na roz­mów­ców. 

– No więc tu mamy naj­star­szą ofia­rę...

– To jest Kurt – wy­ja­śnił Pie­tia. – Sta­ry dziad. 

– Nie­miec? – spy­tał Adam. 

– To zna­czy, to­wa­rzysz Fe­do­ruk tak uwa­ża...

– A pan?

– Nie mam pod­staw, żeby to jed­no­znacz­nie stwier­dzić...

– Czy­li co pan wła­ści­wie od­krył?

– To cia­ło wła­ści­wie nie ma na­rzą­dów we­wnętrz­nych. 

– Wy­pa­tro­szo­ne?

– Otóż, wca­le nie. 

– Pap­kę ma w środ­ku – wtrą­cił Pie­tia. 

– Wszyst­kie na­rzą­dy zo­sta­ły zmiaż­dżo­ne przez od­dzia­ły­wa­nie ja­kiejś po­tęż­nej siły. 

– Bom­ba? 

– Nie­moż­li­we. Nie ma żad­nych ze­wnętrz­nych śla­dów. 

– W ta­kim ra­zie co?

– Nie mam po­ję­cia. 

– Pięk­nie. Co mamy da­lej?

Dok­tor Ro­sen­blatt prze­szedł do ko­lej­ne­go sto­łu. 

– Męż­czy­zna, trzy­dzie­ści–czter­dzie­ści lat, rasa bia­ła...

– Wil­li – po­wie­dział Fe­do­ruk. – Zna­czy ja go tak na­zwa­łem. 

Adam skar­cił go wzro­kiem i zwró­cił się z po­wro­tem do dok­to­ra. 

– Niech pan mówi. 

– Ten z ko­lei ma wszyst­kie ko­ści po­pę­ka­ne w drob­ny mak. Jak­by spadł z ogrom­nej wy­so­ko­ści. Tyle że to nie jest moż­li­we, bo wte­dy cia­ło roz­bi­ło­by się na pla­cek, a tu nic ta­kie­go nie wi­dać... Trze­ci de­nat to też cie­ka­wy przy­pa­dek. Pro­szę po­pa­trzeć: wszyst­kie ka­wał­ki mają ten sam si­no­fio­le­to­wy ko­lor. 

– Po mo­je­mu ostry ło­mot do­stał i dla­te­go wy­cią­gnął ko­py­ta – po­wie­dział Pie­tia. 

– Ośmie­lam się nie zgo­dzić z teo­rią to­wa­rzy­sza Fe­do­ru­ka... Moim zda­niem to sku­tek po­da­wa­nia ja­kiejś sub­stan­cji che­micz­nej. 

– Fe­nol? 

Dok­tor Ro­sen­blatt spoj­rzał na nie­go. 

– Skąd ta­kie przy­pusz­cze­nie?

– Nie­waż­ne – burk­nął Adam wy­mi­ja­ją­co. Nie miał ocho­ty na szcze­re roz­mo­wy z dok­to­rem. – Co pan uwa­ża?

– Trze­ba po­brać prób­ki i zba­dać w la­bo­ra­to­rium. 

– Gdzie? – za­cie­ka­wił się Pie­tia. 

– Nasz dok­tor snu­je fan­ta­zje – za­kpił Adam. 

– Gdzieś na pew­no jest ja­kieś la­bo­ra­to­rium. – Dok­tor Ro­sen­blatt zdał so­bie spra­wę, że tro­chę się za­ga­lo­po­wał. Istot­nie, w Swi­ne­mün­de znacz­nie ła­twiej było zna­leźć bim­brow­nię niż la­bo­ra­to­rium. – Przejdź­my da­lej. Czwar­ty de­nat, lat oko­ło trzy­dzie­stu, to moim zda­niem ofia­ra ja­kiejś cho­ro­by za­kaź­nej. Świad­czą o tym wy­pry­ski na ca­łym cie­le, to zna­czy na jego czę­ściach. 

– Ty­fus?

– Nie są­dzę, ale dla bez­pie­czeń­stwa pro­szę trzy­mać się z da­le­ka. 

Adam cof­nął się in­stynk­tow­nie, omi­ja­jąc stół z czwar­tą ofia­rą. 

– Ostat­nia ofia­ra jest szcze­gól­nie in­te­re­su­ją­ca – cią­gnął dok­tor. 

– Eski­mos – wtrą­cił Pie­tia. – Za­marzł na śmierć. 

– Co?

– To praw­da. De­nat zmarł praw­do­po­dob­nie z po­wo­du skraj­ne­go wy­chło­dze­nia or­ga­ni­zmu. 

– Roz­mro­żo­ne mię­so po pro­stu – wy­ja­śnił za­afe­ro­wa­ny Pie­tia. – Wi­dzia­łem to nie­raz na Bia­ło­ru­si. Trup jest wte­dy cały siny, jak ten tu­taj...

– To nie ma sen­su – prze­rwał mu Adam. – Jest czer­wiec. 

– Wiem – od­parł dok­tor. – To zresz­tą nie je­dy­na za­gad­ka. Na dwóch cia­łach zna­leź­li­śmy dziw­ne zna­ki...

– Ja po­ka­żę! – za­ofe­ro­wał się Pie­tia i chwy­cił z jed­ne­go ze sto­łów ka­wa­łek przed­ra­mie­nia, pod­su­wa­jąc go Ada­mo­wi pod sam nos. – Wi­dzi­cie tu­taj? Naj­pierw że­śmy my­śle­li, że to zna­mię...

– Za­bierz to, czło­wie­ku! – fuk­nął na nie­go Adam. – Co to jest?

– Wy­glą­da na ta­tu­aż – od­parł dok­tor. – Zna­leź­li­śmy dwa iden­tycz­ne, i to w tych sa­mych miej­scach na przed­ra­mie­niu. 

Adam przy­su­nął się ostroż­nie do ka­wał­ka ludz­kiej ręki trzy­ma­nej przez Pie­tię. Wid­niał na niej nie­wiel­ki zna­czek. 
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– I co? – trium­fo­wał Pie­tia. – Mia­łem ra­cję, to szko­py. Wy­raź­nie wi­dać swa­sty­kę. 

– Wy wszę­dzie wi­dzi­cie swa­sty­kę – po­wie­dział Adam. – Dla mnie to zwy­kły kleks. 

– Że co? – zdu­miał się Pie­tia. 

– Wy­glą­da na to, jak­by gość pró­bo­wał za­ma­lo­wać so­bie po­przed­ni ta­tu­aż.

– Też przy­szło mi to do gło­wy – po­wie­dział Ro­sen­blatt. – Ale dru­gi znak jest iden­tycz­ny. 

Pie­tia rzu­cił się do sto­łu po inny ka­wa­łek przed­ra­mie­nia, żeby za­de­mon­stro­wać go Ada­mo­wi. 

Rze­czy­wi­ście, znak był iden­tycz­ny. Adam spoj­rzał na dok­to­ra za­sko­czo­ny. 

– Wi­dział pan kie­dyś coś ta­kie­go? 

– Ni­g­dy. 

– Swa­sty­ka – po­wtó­rzył z prze­ko­na­niem Pie­tia. – Tyle że spe­cjal­nie tak głu­pio zro­bio­na, żeby nie moż­na było roz­po­znać. 

– Głu­pio to ty ga­dasz, Fe­do­ruk – skar­cił go Adam. – I nie wy­ma­chuj mi tym przed ocza­mi. 

Pie­tia odło­żył ludz­kie szcząt­ki na swo­je miej­sce na sto­le. 

– Nie­wy­klu­czo­ne, że po­zo­sta­łe ofia­ry też mia­ły ta­kie ta­tu­aże, ale bra­ku­je im ka­wał­ków rąk – do­dał dok­tor Ro­sen­blatt. 

– Tego te­raz nie usta­li­my – po­wie­dział Adam. – Po­wtórz­my, co mo­że­my prze­ka­zać ko­men­dan­to­wi. A więc – mamy pięć tru­pów płci mę­skiej, w wie­ku...

– Mię­dzy dwa­dzie­ścia pięć a pięć­dzie­siąt lat – pod­chwy­cił dok­tor Ro­sen­blatt. – Rasy bia­łej. Nie zgi­nę­li od cio­sów sie­kie­rą, a ich cia­ła zo­sta­ły roz­człon­ko­wa­ne po­śmiert­nie. Przy­czy­ny zgo­nów są róż­ne...

– Krót­ko – prze­rwał mu Adam. – Czy­li prze­ka­zu­je­my ko­men­da­to­wi, że je­den ma pap­kę za­miast na­rzą­dów we­wnętrz­nych, dru­gi po­pę­ka­ne wszyst­kie ko­ści, trze­ci jest na­fa­sze­ro­wa­ny nie­zna­ny­mi che­mi­ka­lia­mi, czwar­ty zmarł na ja­kąś cho­ro­bę za­kaź­ną, a pią­ty za­marzł na śmierć. 

Dok­tor Ro­sen­blatt za­wa­hał się. 

– Mniej wię­cej moż­na tak to ująć...

– No to koń­czy­my tę za­ba­wę – pod­su­mo­wał Adam i zwró­cił się do Pie­tii: – Wiesz, co masz za­mel­do­wać? 

– Za­raz, nie tak pręd­ko! – ob­ru­szył się Pie­tia. Co­raz bar­dziej iry­to­wa­ło go, że Po­lak i Żyd trak­to­wa­li go jak pod­wład­ne­go. Ko­niec koń­ców ga­da­li do przed­sta­wi­cie­la wiel­kie­go ro­syj­skie­go na­ro­du, więc mo­gli­by oka­zać wię­cej sza­cun­ku. – Jesz­cze naj­waż­niej­sze­go wam dok­tor nie po­wie­dział! 

– A, tak – przy­po­mniał so­bie dok­tor Ro­sen­blatt. – Ale wca­le nie uwa­żam, że to ta­kie waż­ne. 

– Jak nie­waż­ne! – za­pe­rzył się Pie­tia. – Że be­stia ich po­gry­zła to nie­waż­ne?! 

– Jaka be­stia? O czym wy mó­wi­cie? 

– Na pierw­szym i dru­gim de­na­cie są roz­le­głe śla­dy ugry­zień. 

– Pies? 

– Chy­ba tak, ale wy­jąt­ko­wo duży. Wy­rwał im całe ka­wa­ły cia­ła. 

– Be­stia – skwi­to­wał Pie­tia. – Pew­nie spe­cjal­nie ho­do­wa­na. Te łaj­da­ki róż­ne eks­pe­ry­men­ty ro­bi­li. Sły­sza­łem, że chcie­li skrzy­żo­wać psa z wo­łem. 

Adam i Ro­sen­blatt spoj­rze­li na sie­bie po­ro­zu­mie­waw­czo. 

– A ja sły­sza­łem, że u was uda­ło się skrzy­żo­wać świ­nię z czło­wie­kiem – po­wie­dział Adam. – I to na ma­so­wą ska­lę. 

Ro­sen­blatt par­sk­nął śmie­chem, ale opa­no­wał się na­tych­miast. 

– Tak czy ina­czej to na pew­no nie była przy­czy­na śmier­ci – do­dał po­waż­nie, żeby po­ka­zać, że wca­le nie ba­wią go an­ty­ko­mu­ni­stycz­ne żar­ty. 

Tego było jed­nak dla Pie­tii za wie­le. Pal dia­bli, że ci dwaj trak­to­wa­li go jak dur­nia, ale na ob­ra­ża­nie Ro­sji nie mógł po­zwo­lić. W jed­nej chwi­li za­go­to­wa­ło się w nim jak w garn­ku. Wście­kłość nie cał­kiem przy­sło­ni­ła mu roz­są­dek, po­nie­waż nie rzu­cił się na sil­niej­sze­go i uzbro­jo­ne­go Ada­ma, lecz chwy­cił za gar­dło ma­łe­go Ro­sen­blat­ta. 

– Puść go – roz­ka­zał spo­koj­nie Adam. 

Pie­tia nie po­słu­chał. Ści­snął jesz­cze moc­niej, po­trzą­sa­jąc dok­to­rem jak wor­kiem. Co z tego, że łaj­dak nic wła­ści­wie prze­ciw­ko Ro­sji nie po­wie­dział? W tym sęk – Ży­dzi za­wsze stru­ga­li nie­win­nych. Pie­tia czuł, jak wzbie­ra w nim po­tęż­na nie­na­wiść nie tyle do dok­to­ra Ro­se­blat­ta, ile do ca­łej jego rasy. 

Na­gle wy­da­ło mu się, że pio­run strze­lił go w kark. Prąd prze­szedł mu po ca­łym cie­le. Upadł na po­sadz­kę. 

Nad nim stał Ko­strze­wa z pię­ścia­mi go­to­wy­mi do ko­lej­ne­go cio­su. 

– Wście­kli­zny do­sta­łeś?! 

– Ude­rzy­li­ście mnie! – wy­krzyk­nął z obu­rze­niem Pie­tia. – Ra­dziec­kie­go żoł­nie­rza ude­rzy­li­ście!

– Idź po­skar­żyć się swo­je­mu Dzia­dzi. 

Pie­tia chciał ze­rwać się z pod­ło­gi, ale w tym mo­men­cie w drzwiach kost­ni­cy sta­nął puł­kow­nik Osi­po­wicz. 

– Co tu się dzie­je?! – ryk­nął po ro­syj­sku. – Cze­mu le­żysz na tej pod­ło­dze? 

Pie­tia wstał po­wo­li, spo­glą­da­jąc wy­zy­wa­ją­co na Ada­ma. Z roz­my­słem zwle­kał z od­po­wie­dzią, jak­by na­pa­wał się my­ślą, że jed­nym sło­wem może go te­raz za­ła­twić. 

– Po­śli­zną­łem się – od­parł spo­koj­nie. 

Dok­tor Ro­sen­blatt za­kasz­lał gwał­tow­nie, pró­bu­jąc wciąż zła­pać od­dech. 

– A temu co? – zdzi­wił się jesz­cze bar­dziej Osi­po­wicz. 

– Za­krztu­si­łem się – wy­char­czał. 

Nie było cza­su na dal­sze wy­ja­śnie­nia. Zza ple­ców ko­men­dan­ta wy­ło­nił się Sa­win. Pie­tia onie­miał na jego wi­dok, jak­by zo­ba­czył zja­wę. 

– To wy?! – wy­krztu­sił. 

Sa­win na­wet na nie­go nie spoj­rzał. Od razu ru­szył do sto­łów z po­skła­da­ny­mi ludz­ki­mi szcząt­ka­mi. Wy­raź­nie nie spodo­bał mu się ten wi­dok. 

– Kto to tak po­skła­dał?! 

– Ja z to­wa­rzy­szem Fe­do­ru­kiem... – od­parł ostroż­nie dok­tor Ro­sen­blatt. 

Sa­win przyj­rzał się uważ­nie ca­łej trój­ce. 

– A wy kto? – rzu­cił do Ada­ma. 

– To jest pol­ski mi­li­cjant – po­śpie­szył z wy­ja­śnie­niem Osi­po­wicz. – Po­ma­ga nam w śledz­twie. 

– Sam nie umie mó­wić? Co­ście za je­den? 

– Pol­ski mi­li­cjant – od­parł spo­koj­nie Adam. – Po­ma­gam w śledz­twie. 

Na­praw­dę pró­bo­wał być po­kor­nym funk­cjo­na­riu­szem no­wej wła­dzy, ale co­kol­wiek by po­wie­dział, za­wsze brzmia­ło to jak szy­der­stwo. 

Sa­win zaj­rzał mu głę­bo­ko w oczy, jak­by od razu zo­ba­czył w nich re­ak­cjo­ni­stę. 

– Pol­ska mi­li­cja w Swi­ne­mün­de? Co tu ro­bi­cie? 

Adam zdał so­bie spra­wę, że nad­cią­ga nowe za­gro­że­nie. Sa­win nie prze­sta­wał świ­dro­wać go wzro­kiem. Trze­ba było jesz­cze bar­dziej spu­ścić z tonu. 

– Przy­słał mnie Urząd Po­wia­to­wy w Pile, to­wa­rzy­szu puł­kow­ni­ku – od­po­wie­dział, sta­ran­nie do­bie­ra­jąc sło­wa. Wier­no­pod­dań­czy zwrot „to­wa­rzy­szu puł­kow­ni­ku” z tru­dem prze­szedł mu przez gar­dło, ale przy­po­mniał so­bie, że w cza­sie woj­ny ro­bił znacz­nie gor­sze rze­czy, żeby prze­żyć. – Mie­li­śmy ra­zem ze spe­cjal­ną gru­pą ope­ra­cyj­ną za­bez­pie­czać te­ren do prze­ję­cia przez pol­ską ad­mi­ni­stra­cję. 

Sa­win spoj­rzał na Osi­po­wi­cza, jak­by po­trze­bo­wał tłu­ma­cza dla wy­ja­śnie­nia słów wa­ria­ta. 

– O czym on mówi? 

– Spra­wa jest wy­ja­śnia­na na szcze­blu po­li­tycz­nym – od­parł wy­mi­ja­ją­co Osi­po­wicz. – Tru­py chcia­łeś obej­rzeć. 

Sa­win spoj­rzał w stro­nę sto­łów. Istot­nie, to było te­raz naj­waż­niej­sze. Po­la­kiem zaj­mie się póź­niej. 

– Za­pa­ko­wać to wszyst­ko z po­wro­tem do wor­ków – roz­ka­zał. 

– Jak to? – wy­krztu­sił Pie­tia. 

– Sły­sza­łeś, co po­wie­dział puł­kow­nik Sa­win – syk­nął Osi­po­wicz. – Pa­kuj­cie ich z po­wro­tem. Inna ko­mór­ka zaj­mie się tą spra­wą. 

– Jaka ko­mór­ka? 

– Wy­dział In­for­ma­cji! – huk­nął mu Sa­win pro­sto w twarz. – Jesz­cze ja­kieś py­ta­nia? 

– Pa­kuj­cie, chłop­cy – po­wtó­rzył ła­god­nie Osi­po­wicz. – Spra­wą zaj­mą się lu­dzie puł­kow­ni­ka Sa­wi­na. 

– Ale my już mamy pew­ne usta­le­nia, to­wa­rzy­szu ko­men­dan­cie... – po­wie­dział ostroż­nie dok­tor Ro­sen­blatt. 

– Wła­śnie! – przy­tak­nął żar­li­wie Pie­tia. W jed­nej chwi­li nie­na­wiść ra­so­wa do dok­to­ra prze­szła mu jak ręką od­jął. Na­wet głu­pio mu się zro­bi­ło. Gra­li prze­cież w jed­nej dru­ży­nie. – Na­wet wie­my, jak każ­dy z nich zgi­nął. Zna­czy mniej wię­cej. 

– Wszyst­kich z po­wro­tem do wor­ków! – huk­nął Sa­win. 

– Pa­kuj­cie ich – po­twier­dził Osi­po­wicz. – Wię­cej się tym nie zaj­mu­je­my. 

Adam pierw­szy się­gnął po wo­rek i pod­szedł do sto­łu ze szcząt­ka­mi. W grun­cie rze­czy po­czuł ulgę, że nie bę­dzie żad­ne­go śledz­twa. Miał te­raz nowe zmar­twie­nie: Sa­win. Wy­glą­da­ło na to, że spo­koj­ne dni na wy­spie Use­dom do­bie­gły koń­ca. Czas było ru­szać da­lej. Tyl­ko do­kąd wła­ści­wie? Nie­waż­ne. Grunt, żeby z dala od puł­kow­ni­ka Sa­wi­na i jego bez­piecz­niac­kich oczu. 

Pie­tia wrzu­cił do środ­ka ka­wa­łek ręki ozna­ko­wa­ny dziw­nym klek­sem. Obaj z Ada­mem spoj­rze­li so­bie pro­sto w oczy. 

Było to jak nowy so­jusz, przy­pie­czę­to­wa­ny ta­jem­ni­czym ry­tu­ałem. 


5

Na­praw­dę nic go nie ob­cho­dzi­ło, kim były ofia­ry ani kto i dla­cze­go po­rą­bał je na ka­wał­ki. Chciał tyl­ko jak naj­szyb­ciej wró­cić do swo­je­go po­nie­miec­kie­go domu i za­szyć się w nim tym ra­zem na do­bre. Co go pod­ku­si­ło, żeby w ogó­le wy­cho­dzić na mia­sto? Za­opa­trze­nie mógł za­ła­twić so­bie w inny spo­sób: na przy­kład po­słać do pie­kar­ni ja­kie­goś Niem­ca. 

Szedł przez pu­ste uli­ce Swi­ne­mün­de. Jego kro­ki od­bi­ja­ły się głu­chym echem od ka­mie­nic z czer­wo­nej ce­gły. Wdy­chał głę­bo­ko po­wie­trze, żeby po­zbyć się tru­pie­go odo­ru, któ­ry to­wa­rzy­szył mu przez całą dro­gę. Na próż­no. Chy­ba nie nada­wał się już na po­li­cjan­ta. Daw­niej nie był taki wraż­li­wy. 

Ro­zej­rzał się. Zwy­kle w ta­kich chwi­lach nie­za­wod­nie zja­wiał się nad­ko­mi­sarz Strzel­czyk z na­ga­ną w mar­twych oczach, ale uli­ca była pu­sta. Adam miał te­raz po­waż­niej­sze zmar­twie­nie niż wy­rzu­ty po­li­cyj­ne­go su­mie­nia: Ni­ki­ta Sa­win. Samo na­zwi­sko so­wiec­kie­go puł­kow­ni­ka brzmia­ło jak za­po­wiedź no­wych kło­po­tów. Wciąż czuł na so­bie jego wzrok. Wy­dział In­for­ma­cji – co­kol­wiek to było, z da­le­ka za­la­ty­wa­ło tor­tu­ra­mi. Wła­ści­wie na­le­ża­ło od razu spa­ko­wać ma­nat­ki i ru­szać w dal­szą dro­gę. Ale do­kąd? I jak wła­ści­wie? Wmie­szać się w tłum di­pi­sów wę­dru­ją­cych na za­chód? Je­dy­ną le­gal­ną szan­sę na wy­jazd sam prze­cież od­rzu­cił, wy­sia­da­jąc z cię­ża­rów­ki Czer­wo­ne­go Krzy­ża. 

Po­czuł głód. Przy­spie­szył kro­ku. W gło­wie za­czy­na­ło mu świ­tać coś na kształt ży­cio­we­go pla­nu: na­jeść się, przy­kryć ko­cem i spać jak naj­dłu­żej. A co da­lej? Bez sen­su były ta­kie py­ta­nia. Do­świad­cze­nie ostat­nich lat na­uczy­ło go, żeby nie pla­no­wać przy­szło­ści dal­szej niż kil­ka naj­bliż­szych go­dzin. 

Dom Frau Pohl ota­czał ze wszyst­kich stron buj­ny ogród. Wła­ści­wie były to ide­al­ne wa­run­ki dla sza­brow­ni­ków: chasz­cze po­zwa­la­ły prze­kraść się nie­po­strze­że­nie do ob­ro­śnię­tych blusz­czem okien, wleźć do środ­ka i wy­nieść wszyst­kie dy­wa­ny, wa­zo­ny, koł­dry i co tyl­ko się da bez zwra­ca­nia na sie­bie uwa­gi. Dom był jed­nak nie­na­ru­szo­ny, z ca­ły­mi szy­ba­mi i pa­prot­ka­mi w oknach. Ża­den sza­brow­nik nie ośmie­lił­by się na­wet rzu­cić w nie­go ka­mie­niem. Na ogro­dze­niu wi­siał bo­wiem od­ręcz­ny na­pis na że­la­znej ta­blicz­ce: „Za­ję­te przez Ko­men­dan­tu­rę Wo­jen­ną”. Był to, oprócz pi­sto­le­tu lu­ger, jesz­cze je­den do­wód wdzięcz­no­ści ko­men­dan­ta Osi­po­wi­cza za roz­wią­za­nie spra­wy za­bój­stwa pa­sto­ra Fried­ke­go. 

Adam wszedł do środ­ka. Przez uła­mek se­kun­dy wy­da­ło mu się, że sły­szy kro­ki wy­bie­ga­ją­cej mu na po­wi­ta­nie Miry. Zno­wu był rok 1940. Niem­cy cho­dzi­li but­nie po uli­cach War­sza­wy, a on wra­cał jak na skrzy­dłach z pra­cy w po­li­cyj­nym ko­mi­sa­ria­cie. 

Ser­cu miły! Co tak dłu­go?

Stał przez chwi­lę w przed­po­ko­ju, wsłu­chu­jąc się w głu­chą ci­szę w po­nie­miec­kim domu. 

W kuch­ni ode­rwał ka­wał chle­ba i za­czął go żuć. Co da­lej? Bez­sen­sow­ne py­ta­nie znów po­wró­ci­ło. Trze­ba było w koń­cu sta­wić mu czo­ło. Mira nie żyła, a wraz z nią umarł plan wy­jaz­du do Bu­enos Aires, gdzie mie­li spo­tkać się po woj­nie. Swi­ne­mün­de po­win­no być tyl­ko przy­stan­kiem na tej dro­dze, a sta­ło się czymś w ro­dza­ju czyść­ca, w któ­rym tkwił z wła­snej woli i z któ­re­go bał się ru­szyć da­lej. No bo niby do­kąd, do­kąd? 

Ze­rwał się gwał­tow­nie z krze­sła, ci­ska­jąc szklan­ką o ścia­nę. Szkło roz­pry­sło się po ca­łej kuch­ni i w domu znów za­pa­no­wa­ła ci­sza. 

Na­gle roz­legł się ostry dzwo­nek do drzwi. Adam ze­sztyw­niał. To mo­gli być tyl­ko So­wie­ci. Od razu przy­szedł mu do gło­wy Ni­ki­ta Sa­win. 

Spraw­dził pi­sto­let. Je­śli przy­sła­li nie wię­cej niż dwóch, po­wi­nien so­bie po­ra­dzić. Może to i le­piej, że po nie­go przy­szli. Wresz­cie bę­dzie mu­siał pod­jąć ja­kąś de­cy­zję. 

Ale to nie byli So­wie­ci. W pro­gu sta­ła Mira. 

Po­czuł, że ko­la­na mu mięk­ną, a gar­dło za­ci­ska się z go­ry­czy. Umysł nie po­wi­nien wy­pra­wiać czło­wie­ko­wi ta­kich rze­czy. Co in­ne­go zwy­kłe oma­my w ro­dza­ju nad­ko­mi­sa­rza Strzel­czy­ka, a co in­ne­go ob­raz ko­bie­ty, dla któ­rej żył każ­de­go dnia przez ostat­nie pięć lat. To było praw­dzi­we okru­cień­stwo. Chciał za­trza­snąć drzwi, ale Mira przy­trzy­ma­ła je ręką. 

Ser­cu miły, co ro­bisz? Szu­ka­łam cię tyle cza­su...

Przy­war­ła do nie­go cie­płym cia­łem. Wy­raź­nie po­czuł za­pach jej wło­sów i pul­so­wa­nie ser­ca. To nie były oma­my. Na­praw­dę trzy­mał w ra­mio­nach Mirę. 

Chciał wy­po­wie­dzieć na głos jej imię, żeby spraw­dzić, czy nie znik­nie, ale w tym mo­men­cie za­krę­ci­ło mu się gwał­tow­nie w gło­wie i stra­cił przy­tom­ność. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 







PRZY­PI­SY


[1] Volks­sturm (niem.) – cy­wil­na for­ma­cja zło­żo­na głów­nie z dzie­ci i lu­dzi star­szych po­wo­ła­nych do obro­ny Nie­miec w ostat­niej fa­zie II woj­ny świa­to­wej. 


[2] Nur für Deut­sche (niem.) – Tyl­ko dla Niem­ców. Urzę­do­wy na­pis po­wszech­nie wi­dy­wa­ny na te­re­nach oku­po­wa­nej Pol­ski. 


[3] In­wen­cja ję­zy­ko­wa Pie­tii. W wol­nym tłu­ma­cze­niu: „Sturm­bahn­füh­rer Du­pek”. 


[4] Wy­da­rze­nia te opi­sa­no w pierw­szym to­mie pt. Wy­spa zero.


[5] Ław­rien­tij Be­ria (1899–1953) – szef NKWD. 


[6] Z ro­syj­skie­go punk­tu wi­dze­nia po­czą­tek II woj­ny świa­to­wej to rok 1941. 
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Czerwiec 1945. W poniemieckim Swinoujéciu morze wyrzuca na
brzeg szczatki kilku mezczyzn. Tymczasem w miasteczku sze-
rzy sie epidemia nieznanej choroby. Adam Kostrzewa, jedyny
detektyw w okolicy, prébuje ustali¢, kim byty ofiary. Ma nadzie-
je, ze to pomoze powstrzymac zaraze. Sledztwo prowadzi do
mrocznych sekretéw Il Rzeszy, chronionych teraz przez tajne
stuzby sowieckiego imperium. Wkrétce Kostrzewa z mysliwego
zmienia sie w zwierzyne - sam staje sie obiektem dochodzenia.
Podejmujac samotna walke, odkrywa tajemnice, ktore ukazuja
przerazajaca wizje powojennej Europy.

Cos wyraZnie nowego na polskim rynku kryminalnych powiesci!
Leszek Kozminski, Kryminalna pita
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